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W kwietniu odbyło się w 

Perth poświęcenie siedziby Centrali Polskiej 
Ymca.Organizacja ta współpracuje z Armią Pol 
ską w organizowaniu świetlic żołnierskich 
oraz prowadzeniu akcji oświatowej i propaga­
ndowej; w chyrili obecnej pracuje już 1 2  świe 
tlić Polskiej YMCA przy oddziałach polskich 
w Szkocji,ponadto YMCA wydaje " Poradnik 
świetlicowy ",dwutygodnik rozsyłany bezpła­
tnie w nakładzie 600 egzemplarzy do wszyst­
kich ośrodków i pracowników oświatowych,

teką specjalną i t.p.
Jako fakt charakterystyczny 

zanotować należy,że Centrala uzyskała swoją 
skromną siedzibę dopiero w pół roku po pracy 
w terenie,kiedy szereg świetlic pracowało 
już pełną parą.Pomieszczenie Cen 
trali naogół szczupłe,jednak spo 
eób udekorowania,zgromadzenia cie­
kawych fotografii,obrazów,wzorów z 
zdobnictwa ludowego i t.p. stwarza 
swojską atmosferę i niewątpliwie 
posłuży odwiedzającym kierownikom 
świetlic,jako wzór organizowania 
polskich pomieszczeń oświatowych.

Obrzędu Poświęcenia 
dopełnił Ks.Pułkownik Sinkowski w 
asyście Ks.Kpt.Chodysa przy udzia­
le Dowódcy Korpusu Nr.1,Komendanta 
Placu w Perth,Szefów Samodzielnego 
Referatu Propagandy i Oświaty 1 Ko­
rpusu,Referentów oświatowych z bry-
? ad,przedstawiciela Szkockiej YMCA innych

Uumer zdobił 
ppor. 3orysovd.cz

Dowódca Korpusu w krótkim przemó­
wieniu podniósł zasługi Polskiej YMCA.która, pier­
wszy raz poznał i ocenił w latach 1918-20.kiedy 
jako jedyna organizacja docierała do żołnierza w 
pierwsze linie walki,krzepiąc żołnierza w najtru­
dniejszych chwilach.Po pięknym okresie 20 -let­
niej pracy pokojowej,kiedy nadeszły tragiczne dni 
najazdu Polska YMCA podjęła pracę dla żołnierza 
i nie opuściła go po dziś dzień.Olbrzymia sieć 
świetlic w obozach internowanych w Rumunii i na 
Węgrzech przynosiła nietylko pomoc materialną,ale 
również pomoc moralną i podtrzymanie na duchu 
przez godziwą patriotyczną rozrywkę.Polska YMCA 
poszła z żołnierzem polskim do Francji,gdzie 
kontynuowano pracę,a następnie przybyła do Szko­
cji wraz z Armią,gdzie jaknajpożyteczniej działal­
ność oświatową rozwija.Jak bardzo_organizacja_ ta 
się spolonizowała świadczy chociażby porównanie 
jej metod pracy z YMCA szkocką,atmosfera i sposób 

urządzenia jej świetlic,akcja wy­
dawnicza ita.Motorem tej pracy je* 
od kilkunastu lat niestrudzony 
przyjaciel Polski,dyrektor Super, 
którego znają wszyscy uchodźcy.
W tej chwili p.Super rozwija w USA 
wielką akcję propagandową na rzecz 
Polski i finansuję prace Polskiej 
YMCA w 5 krajach.Życzeniem "Szczęść 
Boże pożytecznej robocie" zamknął 
swe przemówienie Pan Generał.Po 
nim Szef Samodzielnego Referatu 1. 
Korpusu podkreślił cenną,fachową 
pomoc,jaką YMCA daje wojskowym wła­
dzom oświatowym.Krótkie przemówienie 
przedstawiciela Pol.YMCA zakończyło 
część formalną,poczem zebrani podej­
mowani byli skromną herbatką.Centra- 
la Polskiej YMCA mieści się wPerth 
przy ul.Tay Nr.46.

Na lewo:
Paul Super»Amerykanin,dyrektor 
Polskiej YMCA,w mundurze organiza­
cyjnym Pol sicie j YMCA.

t  flQOO



^McKiwiatoiiiyCu*

Vi wolnej Polsce wiele pisano i mówiono o ko­
nieczności organizowania wycieczek zagranicę,lecz 
nieliczne tylko jednostki miały możność wyjazdu 
poza Polskę,aby w innych krajach przyjrzeć się 
nowym formom życia i nowym metodom pracy w r ó ż ­
nych dziedzinach.

Zrządzeniem losu tak się stało,że spora 
ilość Polaków znalazła się na mało znanej nam z la - 
mi Wielko-Brytyjskiej.Mamy doskonałą okazję do 
poznania tego narodu,który po przez wieki torował 
sobie drogę do wielkości i chwały i który wiernie 
stoi na straży w obronie demokracji.Choć trwa woj­
na, choć ta i tam padają bomby,niszcząc dzieła kul­
tury i twórcze warsztaty pracy,to jednak codzien­
ne życie nie zostało zahamowane i z wielu wzglę - 
dów zasługuje,aby temu życiu Polacy przypatrzyli 
się,porobili spostrzeżenia i wyciągnęli wnioski , 
tak co do naszej przeszłości,jak i przyszłości.
Z pewnością aktywniejsze jednostki samorzutnie po- 
znajq|kraj,zabytki oraz ludzi,ich zwyczaje oraz 
obyczaje,lecz oświatowcy zainteresowani są tym, 
aby w poznawaniu nowej ziemi i całego narodu wzię­
ło udział możliwie jak najwięcej żołnierzy oraz, 
aby oglądano to,co z punktu widzenia na przyszłe 
potrzeby w Polsce może się przydaó.

Czas wiosenno-letni nie będzie sprzyjał pracy 
oświatowej w świetlicach.Trzeba wyjść poza zam­
knięty lokal i wejść w żywy świat i szukać w nim 
tych wszystkich twórczych wartości ,któ­
rych wojna nas pozbawiła,Z tych też względów warto 
pokrótce zastanowić się nad wycieczkami,które mo­
glibyśmy organizować dla żołnierzy bez uszczerbku 
dla zajęć wojskowych.
Przygotowanie wycieczki.
------------------------- Oddziały wojska dość
często zmieniają swoje m.p.i to w dużym stopniu 
ułatwia naszą akcję.Z chv/ilą przyby ćla do nowego 
m.p. trzeba się zorientować,co w danej okolicy 
znajduje się godnego do zobaczenia.W Szkocji mamy 
takich objektów wiele,będą to:zamki historyczne, 
Stare uczelnie,fabryki przetworów płodów rolnych, 
farmy rolne,hodowle kur i owiec, oraz piękne jezio- 
i*a i okolice.Przy zbieraniu informacji o terenie 
zawsze możemy liczyć na życzliwą pomoc tubylców, 
którzy bardzo chętnie w tym zakresie przychodzą z 
pfemocą.Następnie nawiązać trzeba bezpośredni kon­
takt z właściclelam i danych objektów dla uzyskania 
zezwolenia na zwiedzenie,dla ustalenia terminu wy­
cieczki oraz dla zapewnienia sobie przewodnika,któ­
rego powinno się w miarę możności zobowiązać do 
krótkiego opisania zwiedzanego objektu.Po tych 
wstępnych pracach opracowujemy terminarz wycieczek 
i przedstawiamy do aprobaty d-com.Po uzyskaniu 
zezwolenia puszczamy cały aparat organizacyjny w 
ruch,t.j.a/staramy się o środki lokomocji,o ile 
wycieczki nie możemy zorganizować we własnym za­
kresie ,b/ogłaszamy plan wycieczki w rozkazach i 
przyjmujemy zapisy.c/ w pogadance oświatowej oma­
wiamy szczegóły,związane z wycieczką ze szczegól­
nym uwzględnieniem głównego tematu wycieczki.
Zespół wycieczkowiczów nie może być zbyt liczny 
i lepiej jest ogłaszać wycieczki w ramach kompa­
nii.

Przeprowadzenie wycieczki.
Gdy nadejdzie termin 

ruszamy gromadą do miejsca prze znać z enia.Nożna 
obyć się bez zbiórek i marszu w ordyriku.bo wycie­
czkowicze już z przyzwyczajenia zachowają należyty 
porządek i dyscyplinę.Głównym reżyserem na wyciecz 
ce jest przewodnik,któremu trzeba się całkowicie 
podporządkować.Zespół ogląda we wskazanej kolejno­
ści poszczególne fragmenty zwiedzanego obeglctu,a 
w miarę zainteresowania się zespołu pewnym szcze-

fółem.niedostatecznie wyjaśnionym,lepiej zostawić odatkowe pytania na koniec wycieczki,unikając 
krytyki,zbytniego wchodzenia w szczegóły itp.
Warto podczas wycieczki zrobić parę zdięó fotogra­
ficznych,co będzie kiedyś miłą pamiątką.Podzięko­
wania i powrót;już w drodze powrotnej temperatura 
zespołu jest podwyższona.Gorąca wymiana myśli, 
zachwyty,krytyki,wzdychania do tego,co było w Pol­
sce.Kierownik wycieczki cieszy się,ze zostały po­
ruszone mózgi,że serca żywiej biją,ale sam nie 
uczestniczy w dyskusji,gdyż będzie jeszcze miał 
czas na to,a na razie pilnie wsłuchuje się w te 
różne głosy,aby możliwie jaknajwięcej zebrać mate­
riału do ostatecznego zamknięcia wycieczki,którem 
będziei
Omówienie wycieczki.

Na godzinie oświatowej,w cza­
sie zajęó służbowych mamy okazję wrócić do tematu 
wycieczki i pozwolić uczestnikom porównać spostrze­
żenia obecne,z tym,co było w Polsce i zastanowić 
się,co należałoby po szczęśliwym powrocie wprowa­
dzić w danym zakresie w kraju.Doplero pełna organi­
zacja wycieczki daje możność prawdziwego kształcę 
nia zespołu i jego wychowywania.

Możnaby więcej na ten temat 
napisać,lecz nie chodzi tu o szczegółowy wykład 
dla oświatoweów,lecz o zwrócenie uwagi na 
fonn^pracy,która w okresie letnim jest jedną z łat­
wiejszych do zorganizowania.

Aby udowodnić,że wskazówki mo­
je nie łyły teoretyczne podzielę się z wrażeniami, 
z wycieczek,jakie zostały zorganizowane przez świe 
tlicę Polskiej YMCA Nr.2.
a/.Wycieczka do High School w B.

Dzięki życzliwej
pomocy rektora szkoły urządziliśmy w lutym wycie­
czkę dla żołnierzy,interesujących się kwestiami 
pedagogicznymi.Po wysłuchaniu wyczerpującego refe­
ratu o organizacji szkolnictwa w Szkocji zwiedzono 
poszczególne klasy przy pracy.Przeprowadzono roz­
mowy z uczniami w językachiangielskim,francuskim i 
niemieckim.Nuczyciele oraz uczniowie byli mile 
zaskoczeni,że Polacy łatwo mogą się porozumiewać 
w obcych językach,z czego wnoszą,że nasze szkolnie 
two było na wysokim poziomie.
b/.Wycieczka do farmy rolnej.

Wzięło udział 120
osób.po 40 osób w grupie.Farma oddalona od m.p.o 
1 2  młl.Samochody do przewiezienia wycieczki otrzy 
mano od D-cy wojsk szkockich.Ciekawą rzeczą dla 
nas było zmechanizowanie całkowite pracy na roli.



Silniki traktorów i samochodów zastąpiły siłę 
żywych koni.Ciekawie zorganizowana była hodowla 
trzody chlewnej oraz sposób przygotowania ziemna- 
niaków do eksportu.
c/.Wycieczka do portu na łódź podwodną polską.

Czy trzeba pisać o nastroju,w jakim zwiedzaliśmy 
łódź,stojącą w porcie?Potworne cielsko stoi 
spokojnie w porcie a eksperci przeglądają wnętrze 
przed nową podróżą.Pytaiłśmy,czy prędko będzie goto­
wa,kiedy znowu zacznie pracować i razić skutecznie 
wroga.Pancemiacy zachowywali się skromnie przy bo­
haterach morza i teraz tym bardziej niecierpliwie 
czekają na swoją kolej,
d/.Wycieczka na zawody hockeya w D. - 40 osób.

Sra reprezentacja Szkocji i Polski.Widzowie w wię­
kszości Polacyjpomagamy naszym okrzykami i burzą 
oklasków zakażdy punkt w bramce.Choć nasi przegrali 
to byliśmy jednak z nich zadowoleni,bo zaprezento­
wali się,jak równorzędny przeciwnik,Koszta podróży 
pokryli sami uczestnicy wycieczki/po 2 sh.na osobę/. I

W ciągu 2 miesięcy zorganizowaliśmy cztery 
wycieczki,a mamy ich w programie jeszcze cztery w 
jednym tylko miejscu postoju.Sdyby nas w międzycza­
sie gdzieś przeniesiono to nie zrezygnujemy z tej 
f omy pracy, zwłaszcza w okresie wiosenno-letnim,wy­
chodząc z założenia,że nie wystarczy do Polski powró-l 
cić.ale nadto trzeba przywieźć wiedzę i doświadczeniel 
z długich lat tułaczki po ob cych krajach.A będą to i 
rzeczy bardzo w Polsce potrzebne,

M.S.- pch.

Wycieczka , 
indywidualna.

A l odpowiednim dniu wywieś krótką notak^w świetlicy, 
przypominając przypadającą rocznicę.Jeśli w dniu tym 
jest jakaś impreza dobrze jest przed rozpoczęciem 
kilka słów o rocznicy narodowej danego dnia przypom­
nieć./
5. V.1846.Urodził się w Okrzei Henryk Sienkiewicz,

laureat nagrody Nobla,twórca "Trylogii", 
"Krzyżaków" i "Qou vadis".

6. V.1763.Urodził się ks.Józef Poniatowski,Marszałek
Francji.

7. V.1868.Urodził się Władysław Reymont,laureat Nobla
autor epopei "Chłopi".

S.V,1921.Powstańcy śląscy osi ągają t.zw."Linię
Korfantego" po zwycięskich walkach z "Orge- 
schem".Linia biegnie na zachód od Oleśna, 
Dobrzynia,Góry św.Anny,Koźla i Raciborza.

12.V.1935 Zgon Pierwszego Marszałka Odrodzonej Polski 
ski Józefa Pisłudskiego.
15 maja 1918 r.Bitwa XI Korpusu z Niemcami 

pod Kaniowem.
19. V.1921«Drugi etap 3 Powstania śłaskiego.Likwido-

-wane w myśl odezwy Korfantego powstanie 
rozpala się znowu,gdyż okazuje się,że 
Niemcy przystępują do krucjaty przeciw 
zbuntowanym,wysyłając regularne wojska, 
samoloty,artylerię i szykują się do gene­
ralnej ofensywy.Dowództwa powstańców cofa­
ją urlopy i mobilizują się od nowa.

20. V.1903.Nauczyciele pruscy skatowali we Wrześni
małoletnie dzieci polskie za modlenie się 
w Języku ojczystym.

22.V.1921.Bitwa o Gór* św.Anny.Niemcy uderzają w
kierunku "Częstochowy Górnoślązaków",któ­
rą powstańcy bronią zaciekle.Żołnierze 
niemieccy z pod Verdun wspominają,że tak 
zawziętej obrony nie spotykali w wojnie 
światowej.Po kilku dniach walki powstalicy 
cofnęli się przed wielekroó silniejszym 
naporem wroga.

28. V. 1883.Zgon Cypriana Norwida,poety -i myśliciela, 
niedocenionego przez współczesnych mu.

28.V.1786.Śmierć Maurycego Beniowskiego,konfedera­
ta barskiego,który po zesłaniu na Kamczat­
kę ,wywołał bunt więźniów i uciekł na zdóbytym statku.Po wielu awanturniczych 
przygodach zdobył Madagaskar,został jego 
"królem",lecz wkrótce zginął w walkach 
z wojskami francuskiemi.

31.V.1434.Zgon Władysława Jagiełły,twórcy dynastii.



Highe Street»
Advocate's Close 1 Writers Court pozostałości z 17w

z wyjątkiem sobót/ od 10 do 4 
Wstęp wolny dla wojskowych/.
Ha ulicy od strony półn.zachód. katedry znajduje 
się "The Heart of Midlothian",pamiątkowy kamień. 
Parlament.otwarty tylko w czasie posiedzeń/.
John Knox House.otwarty od 10 do 5-tej,wstęp -6d.

Stara^ulfca z licznemi staremi domami z 17 i 18 w.

St.Giles Cathedral. 
Otwarta codziennie

W dobrej świetlicy wszystko wiedzą : O której 
jest autobus do x,co grają w kinach.czy sklepy w śro­
dę zamknięte,ile kosztuje bilet do Edyriburga i t.d. 
Kierownictwo świetlicy winno mieć zawsze aktualne roz­
kłady jazdy.przewodnik po okolicy i t.p.Pragnąc przyjść 
z pomocą w tym zakresie inforatujemy,że dla celów od­
sprzedaży świetlicom sprowadziliśmy książkę p.t. 
"Scotland for Everyman" by H.A.Piehler cena 3/-

Tha Pałace of Holyroodhouse.
Historyczna część pałacu otwarta codziennie od lo- 
4-tej./ w niedziele 1.30 - 3.30/,w sobotę i nie 
dziele wstęp wolny,w inne dnie 6d.Wstęp wolny dla 
wojskowych.
Zbudowane przez króla Dawida 1 w 12 w.Opactwo,po­
tem przemieniono na zamek królewski,w którym prze­
bywała Maria królowa Szkocji.

Zwięzły przewodnik po Szkocji w jęz.angielskim 
w tekście 24 mapy odcinkowe adresy gospód IJschronisk, 
opis zabytków i t.d.Ponadto do bezpłatnego rozdawnic- 
twą posiadamy na składzie Przewodnik po Edynburgu 
/w jęz.ang./.Można też dostać bezpłatnie bezpośrednio 
od Council of Social Service Offices,Ainslie House,11, 
St.Colme Str.Edinburgh.

Ponieważ prawie każdy żołnierz zawadzi prędzej,czy 
później o Edynburg,przeto e stolicy Szkocji podajemy 
szereg infomacji,opracowanych przez świetliczarkę P. 
Zał.
Co należy zwiedzać w Edinburgh.

Stare miasto:

ofwarty jest dla zwiedzających od 10 rano do 5-tej 
popołudniujw sobotę od 1-szej do 5—tej.Wstęp dla 
cywilów do działu historycznego - 6 d.,do wieży 
króla Dawida - 6d.Dla wszystkich wojskowych wstęp 
wolny,w sobotę wstęp wolny dla wszystkich zwiedza­
jących.

agMS-BLaafeai
George square A 8 w./
FTinces street Gardens,sztucznie wybudowany na osu­
szonej przestrzeni po jeziorze.
Wśród budynków godnych zwiedzenia wyróżnić należy 
Narodową Galerję,Kopiec,/Mound/,The National 
Portriat Gallery,Queen Str.The Royal Scottish 
Museum,Chambers Str.Sir Walter Scot Monument 
Piękny widok na miasto jest z :Calton Hill, 
Blackford Hill,Braid Hills,Corstophine Hill.
Z Arthur Seat rozciąga się piękny,aż do bram 
Highlandu.
Drzewiarnia i ogród botaniczny:
Inwerleith row,wstęp wolny,posiada słynny ogród 
skalny. <
Dojazd trgmwajami:8,9,23.
The Rgyaj Scfftigh Zpgłaglęal fark:Corstophine Rd 
Tramwaje :l,12,25.0twarty codziennie od 9 do 5- 
-tej.Wojskowi mająthtęp wolny.

W sprawie komunikacji tramwajowej i autobusowej 
należy się zwracać po informacje do Oddziału na 
2,St.James Square.S.M.T.autobusy odchodzą z St. 
Andrew Square.Biuro informacyjne i biletowe znaj­
duje się na 45,Princes Str.

Wejście na Zamek jest przez wielki dziedziniec fo­
sę i most zwodzony.Zamek zbudowany był,nim powstać 
ło miasto Ediriburgh.Hajstarszą częścią zamku jest 
KAPLICA SW.MAŁGORZATY A 2  w./Najpóźniejszym budyn­
kiem jest SCOTISH NATIONAL WAR MAMORIAL /wykończo­
ny w 1927/.m E  NAVAL AND MILITAHY MUSEUM zostały zamknięte na 
przeciąg wojny.

Obejmuje^ftarą dzielnicę ulic, ciągnących się od 
Zadku do Placu Holyrood.Zwrócić uwagę na starą ar­
chitekturę budynków.

^annoball^House - dom z 17 w./strona połud./ 
Outlook tower /strona półn./ zniszczony budynek 
częściowo odnowiony posiada zbiór ciekawych rzeczy 
i ciemnię optyczną /otwarty od 9-tej do zmroku - 
wejście 6d.Ciemnia 2d./
Lawnmarket/Stary Linęnmarkęt/. . ,
Milne s Court z 1690 r.,stary wzór planowania mia­
sta z widokiem na otiihtą przestrzeń.
Riddell's Close.Gladstone's Land i Lady Stair's 
House stare budowle.

Snia teatrów i program łatwo znaleść w każdym 
dzienniku.

EŁygf3i4s l  Imnie:Bathing Pool,Portobello / tylko w lecie/ 
Infirmary Str.Baths.
Portobello Baths,Melville Str. 
Warrender,Thirlestone Rd.
The Drumsheugh Baths Club.Belford Rd..Dean Bridge 
otwarte dla wszystkich oficerów,pływalnie,tusze 
turecka i rosyjska łaźnia.
Kantyny: /dla wojskowych/
Boy s Brigade.90 Princes.Str.od 9 do 10 wieczór. 
Churcluof Scotland:01d Parish Church Hall,High Str.Portobello 
Victoria League.121a,Princes Str.
Randolph Club - Randolph Pla. od 12 do 2 po poł. 
Y.M.C.A. - 2,South St.Andrew Str.

4,Queen Str.
Y.W.C.A. Women s United Services Club - 1 2 ,Drum- 

sheughgardens..
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W czasach obecnych,gdy tyle 

osób zostało wytrąconych ze swej normalnej pra­
cy zawodowej 1  podejmuje nieraz obce dla siebie 
prace,należy -wykorzystać każdą okazję,by pogłę­
bić wyszkolenie fachowe.

Niech więc obecnie ci wszyscy, 
którzy z obowiązku,czy ochotniczo pełnią funk­
cje bibliotekarzy,spełniają je sumiennie i po­
rządnie, zgodnie z wymogami współczesnej wiedzy 
w tym zakresie.

zasadniczej przez jej poczytność.Wciągniecie 
jaknajwiększej liczby czytelników do dyskusji 
nad tym,co i dlaczego należy kupować do naszej

»=+ ------- propagandową.
się wię-

biblioteki jest umiejętną pracą 
Przy dużej liczbie czytelników kupuj 
kszą ilość egzemplarzy książek dobrych l'poczy- 
tnych,niż wprowadza do biblioteki książki o 
miernej wartości.
I n w e n t a r  y z a c j a .

L o k a l  i u r z ą d z e n i e .
Zapadło pos­

tanowienie założenia biblioteki,czy też obiecano 
nam książki do użytku - staje przed nami zagad 
nienietprzygotowanie lokalu,czy też pomieszcze- 
nia.Pojęcie to obejmuje wszelkie możliwości od 
budynku począwszy po przez specjalny pokój,kąt 
w świetlicy,kończąc na szafie,szufladzie,czy też 
skrzynce,w której umieścimy książki.Pamiętać mu­
simy, że najdoskonalszą metodą zmarnowania biblio­
teki, nie jednokrotnie nawet nim zaczęła ona na do­
bre działać jest nieprzygotowanie odpowiedniego 
pomieszczenia.Książki tułające się po stołach i 
kątach,wypożyczane bez kontroli,giną,biblioteka 
niszczy się i dekompletuje.

Wielkość pomieszczenia zależy 
od wielkości biblioteki, jaką mamyjpomieścić i od 
naszych możliwości lokalowych.Trzeba pamiętać,że 
zadaniem lokalu biblioteki jest nietylko pomiesz­
czenie i ochrona książek,lecz również stworzenie 
czytelnikowi odpówiednich warunków korzystania z 
książki.Wsządzie tam,gdzie to jest możliwe,poświę­
cić j eden pokój na czytelnię,aby czytelnik w zu­
pełnym spokoju z wypożyczonej książki korzystał.
W braku Izby wydzielenie chociażby kąta na czytel­
nie jest konieczne.

Jeśli zaopatrujemy się w odpo­
wiednie szafy,czy półki na książki,to musimy pa­
miętać,że potrzebna, jest szafa płytka na jeden 
rząd książek /dwa rzędy,jeden uEytyza drugim 
przeczą wszelkim zasadom bibliotekarskim/,niska, 
z półką najwyższą na wysokości swobodnego dosięgu 
ręki człowieka średniego wzrostu;długość półek 
nie dłuższa niż 125 cm,gdyż inaczej wyginaia sie 
pod ciężarem książek
Z a k u p  k s i ą ż e k .

, , Książki otrzymujemy z
darów,lub mamy ustalone środki na zakup książek.
W tym drugim wypadku należy się zastanowić,co mamy 
kupować.Nie dążyć do osiągnięcia wielkiej ilości 
książek,bez względu na ich wartość «Brać pod uwagę

dwie zasady:a/nie wydawać pieniędzy społecznych na 
rzeczy bezwartościowe.b/kupować tylko książki o 
wartości bibliotecznej.Nie posiada takiej wartości 
książka o niskim poziomie literackim,czy moralnym, 
chociaż była by chętnie czytywana,jak również ksią­
żka nawet najlepsza,ale figurującą w inwentarzu, 
a przez czytelników nie czytana.Wartość bibliotecz­
na książki,to jakgdyby iloczyn jej wartości

Po zakupieniu
książek wcągamy je do Inwentarza - księgi ma­
jątku biblioteki.Inwentarz powinien posiadać 
następujące rubryki:

Nr Data. A u to r T y tu ł

RoW
wjtlonn

Rifcjsce Spc>sób nabycia C e n a . J(<■ ksi îki 
uthjlkóu.ZaUup Dar zaąobioHtt hcmcMo zakupu* J

Pierwsze cztery rubryki nie nasuwają żadnych wątpli 
wości,rok wydania ma znaczenie w stosunku do ksią­
żek naukowych,dla orientacji,z jakiego »kresu roz­
woju danej gałęzi wiedzy książka pochodzi.wydawca 
i miejsce wydania ułatwią nam odkupienie książki na 
miejsce zagubionej,lub zniszczonej.Rubryka:"sposób 
nabycia" daje przegląd dróg,jakimi idzie rozbudowa 
naszej biblioteki,rubryka:"cena" zestawienie warto 
ści księgozbioru.W niektórych inwentarzach po rub­
ryce: "tytuł" mamy jako następną:"liczba tomów",wyni­
ka to z 2 systemów inwentaryzowania:oddzielnymi to­
mami,lub całymi dziełami.W drugim wypadku książka 
nosi numer podwójny,np.trzeci tom. "Ogniem i mieczem 
oznaczony będzie Nr.25/c lub 25/III.Wobec tego,że 
poszczególne tomy mogą się ukazywać w różnych odstę­
pach czasu.prostszym jest system inwentaryzowania 
osobno każdej jednostki oprawnej,starając się gru­
pować tomy obok siebie.Pozostaje do wyjaśnienia os­
tatnia rubryka:"Nr.książki ubytków".Inwentarz jest 
książką majątkową biblioteki,jakgdyby książką kaso­
wą przychodową.Y/ inwentarzu tak jak w książce kaso­
wej nie wolno nic przekreślaó.wyskrobywać itp.Jeśli 
książkę wycofujemy z biblioteki to wpisujemy ją do 
naszej księgi rozchodowej, - d (książki ubytków i od 
powiedni numer notujemy w inwentarzu,Wykreślanie w 
inwentarzu jest tak samo niedopuszczalne,jak prze­
stępstwem byłoby wykreślanie w księdze kasowej odpo­
wiedniej sumy przychodu,zamiast wpisywać wydatek po 
odpowiedniej stronie.
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Jeśli do inwentarza zakradła się omyłka 
wystarczy poprostu poprawić ją czerwonym atramen­
tem i podpisać inicjały czyniącego poprawkę. 
Rubryki książki ubytków przedstawiają się,jak 
następuje:

Nr Rita
diY

uftuenloM Autor:

u y c o ł a n i a
mezioróceme \  Y \  r \  -e.

t

V/ książce ubytków dużo ciekawego mówi o 
życiu biblioteki rubryka;"powód wycofania".Za­
pełniona mocno rubryka:"zniszczenie" mówi albo 
b.dobrze,albo b.źle o działalności biblioteki, 
a sprawdzamy to przez zestawienie daty zakupu i 
daty wycofania,co da nam długość okresu przeży­
tego przez książce w zbiorze,z kontroli czytelni­
ctwa dowiemy się przez ile rąk czytelników ksią­
żka przeszła.Jeśli liczba czytelników była duża, 
okres czasu odpowiednio długi,to znaczy,że ksią­
żka zginęła śmiercią honorową,ęrzez "zaczytanie" 
co dobrze świadczy,o działalności biblioteki i 
poczytności książki,jeżeli natomiast okres czasu 
był krótki i czytelników niewielu,to wnioskujemy 
że czytelnicy nie szanują książek i kierownictwo 
niezbyt dba o nie..Rubryka:"niezwrócone" wykazu­
je książki,które zostały formalnie wypożyczone 
czytelnikowi,a ten ich nie zwrócił,rubryka:"za­
gubione" wykazuje książki,co do których biblio­
tekarz nie ma śladu,co się z niemi stało.Rubryka 
ta wystawia opinię bibliotekarzowi,lub jego po­
przednikowi, gdyż wypełnia się zazwyczaj przy 
przejmowaniu księgozbioru przez nowego pracownika

Regulamin biblioteczny ustala zwykle odpo­
wiedzialność czytelnika za zgubienie,lub zniszczp 
nie książki i nakłada obowiązek odkupienia książki 
lub zwrotu jej wartości.Stwierdzając złą wolę.lub 
wyraźne niedbalstwo można częstokroć odmówić dane­
mu czytelnikowi prawa korzystania z książek,w razie 
natomiast siły wyższej/pożar lub inny wypadek/ spc 
rządza się odpowiedni protokuł i zwalnia czytelni­
ka od obwbiązku płacenia za zniszczoną książkę, 
Zestawienie liczby pozycyj w inwentarzu i książce 
ubytków daje nam w każdej chwili liczbę książek po­
siadanych w bibliotece/Np.w inwentarzu 125,w ubyt­
kach 13 — stan aktualny' 112/.

Książki opatrujemy nieczatka organizacyjna na odwrotnej stronie karty tytułowej,wpisując Hr.inw. 
prócz tego przykładamy zwykle pieczątkę na końcu 
książki i wewnątrz na karcie,obranej dla całego 
zbioru/np.33/.Po wciągnięciu książek do inwentarza 
wszystkie książki nieoprawne oddajemy do introliga 
tora.Książka nieoprawna niszczy się b.szybko i nie 
wolno,według zasad bibliotekarskich,-oddawać jej do 
użytku czytelników przed oprawieniem.

U s t a w i e n i e  k s i ą ż e k .
___________________________________  Książki na
półkach bywają ustawiane według trzech wskazań: 
formatu,numerów i działów.Pierwszy z tych sposobów 
nie będzie nas interesować zupełnie,jest to bowiem 
metoda stosowana w bardzo -wielkich bibljotekach o 
licznych magazynach,w których chodzi o oszczędność 
miejsca.Pozostaje nam do wyboru jeden z dwóch sy 
»temów - ustawienie według numerów lub też według 
działóvi.Ustavri.enie według numerów inwentarzowych 
jest systemem najprostszym.Książka posiada tylko 
jeden numer 1  ten sam wewnątrz książki jako numer 
inwentarza i ten sam na grzbiecie,jako t.zw.sygna­
turę czyli znak miejsca 7 numer miejsca na półce,* 
System ten jest więc godny polecenia dla wszyst­
kich początkujących bibliotekarzy.Jeszcze jedną 
uwagę należy tu uczynić «Numer na grzbiecie książki 
umieszczamy u dołu 2 cm. od dolnej krawędzi książ­
ki,ze względu na wygodę i estetykę.Przy książkach 
rozmaitych formatów tworzy się wtedy jedna Yistązka 
numerów. Ustawienie
działami jest sprawą bardziej skomplikowaną,ma 
wielkie znaczenie tao,gdzie czytelnik ma wolny do­
stęp do półki i może sam sobie wybierać książkę - 
jest to system nowoczesny do wprowadzenia którego 
w przyszłości będzie należało dążyć.Wymaga on odpo­
wiedniego stosunku czytelnika do książki/aby ksią­
żki nie ginęły i nie zmieniały miejsc/.W Polsce 
przed wojną w pewnej niewielkiej ilości bibliotek 
system ten zaczęto stosować na szeroką skalę.W An­
glii również jest przyjęty w bibliotekach publicz- 
nych/.Należy przede wszystkim ustalić na ile dzia­
łów podzielimy nasz majątek biblioteczny - mamy tu 
bardzo wiele możliwości,zaczynając od podziału . 
najprostszego na trzy działy:l/poezja,dramat,1 1 / 
powieści i opowiadania,1 1 1 / naukowy - w miarę po­
trzeb ustalając coraz większą ilość działow.mamy 
jako system najwyższej rozbudowy podział dziesięt­
ny / oałą biblioteka dzieli się na 10 działów,z _ 
których każdy może być znowu dzielony na 10 mniej­
szych i t.d,/ lub podział bibio$raficzny na 26 
działów / który stosują wydawane obecnie w Szkocji 
wiadomości bibiograficzne?.System ten jest bar­
dziej skomplikowany,gdyż numer na grzbiecie ksiąy 
żki różni się od numeru inwentarzowego,będziemy 
więc mieli np.książkę "Pan Tadeusz" mającą numer 
15,a w dziale poezji nBmer piąty,znak miejsca na 
grzbiecie - A/5 lub 1/5.Można również wewnątrz 
działów ustavriaó książki alfabetycznie według naz­
wisk autorów.
K a t a l o g o w a n i e ,___________________________ Celem katalogów jest
przedstawienie czytelnikowi zawartości księgozbio­
ru, aby w najkrótszym czasie mógł zorientować się 
jakie interesujące go książki biblioteka posiada. 
Muszą więc katalogi odpowiadać na dwojako posta- _ 
wionę psftanie i albo czyrelnik wie konkret-nie jakiej 
książki szuka np. chce dowiedzieć się,czy biblio­
teka ma "Palcówkę" Prusa,szuka więc w fatąlOKU f .1  
fabetvcznvmkartki"Prus B,Placówka",lub też czyte­
lnik wie tylko » o czem" chciałby przeczytać- np 
chciałby się dowiedzieć czegoś więcej o Marii 
Stuart,lecz nie wie,jacy autorzy i o jakich tytu­
łach książki o niej napisali - zaczyna szukać w

Maurois 1 czyoa rosu^iai,y u ^ ---- i
wi,który szuka książki według tematu P°tES|nie 
jest katalog dzlałowy.Takie podwójne 
na bibliotekę' daje nam dokładny obraz jej za 
ści.



W bi-
biotekacii małych / guzie bibliotekarz ogarnia pa­
mięcią wszystkie książki/ lub mających ustawie­
nie działowe możemy się obejść jednym katalogiem 
alfabetycznym .

Według nowoczesnych
wymagali bibliotekarza katalogi winny bvć kartkowe 
Kartki są umieszczone w pudełku lub spięte klamrą 
Katalog kartkowy ma dużą przewagę nad katalogiem 
prowadzonym w księdze z następujących powodów:l/ 
może być zawsze utrzymany w stanie czystym i po­
rządnym - jakże okropnie wyglądają w starych bibl 
iotekach księgi katalogowe po dłuższym ozasie « 
działania rozlatujące się,z brudnymi pozaginanymi 
nogymi,W katalogu kartkowym wymieniamy co jakiś 
czas parę bardziej zniszczonych kartek i jest on 
stale gotowy do użytku.Przy katalogach książkowych 
biblioteki nieraz zamykają się na dłuższy okres 
czasu,bo "piszą się nowe katalogi".Przezwprowadze­
nie kartek unikamy okresowej dużej a nieprodukcyj­
nej pracy,2/katalog jest zawsze nrzeirzgfrfcym.W 
książce,gdy wpisujemy nazwiska autorów i tytuły w 
porządku alfabetycznym.póki książek na daną literę 
jest mało,to nie jest jeszcze źle^ale i tak ksią­
żki tego samego autora mamy umieszczone w różnych 
miejscach albo i na różnych stronach,w katalogu 
kartkowym mamy wszystkie te książki zgrupowane ra­
zem.a nazwiska autorów,ułożone nie tylko według 
pierwszej litery■, ale i według kolejności dalszych 
będziemy więc mieli naprzód Sienkiewicza.po tym 
Sieroszewskiego,a jeszcze dalej Szymańskiego-.

Przy wypełnianiu kar­
tek katalogowych / na Których mamy nazwisko' auto­
ra,tytuł książki,ilość stron.rok wydania/ pamię­
tać nąleży,że piszemy nazwisko autora najpierw,a 
po tym imię.

Jeżeli książka wydana
jest bezimiennie / nie podane nazwisko autora/ 
zamiast nazwiska autora-podajemy t.zw.wyraz nacze- 
lny,wybrany z tytułu książki np.w tytule -"jak ko 
rzystać z bibliotek" naczelnym wyrazem będzie bi­
blioteka" wpisujemy wyraz ten w rubryce pierwszej 
i umieszczamy kartkę pod literą B.Są jeszcze dwie 
inne zasady obierania jako naczelnego wyrazu pier 
wszego wyrazu tytułu.w naszynuwypadku. "jak"/lub 
pierwszego rzeczownika / będziemy tu również mieli 
wyraz"biblioteka"/.Są one jednak mniej rozpowsze­
chnione.Którąkolwiek z tych zasad przyjmujemy -mu­
simy ją konsekwentnie stosować dla całej bibliote­
ki.
W y p o ż y c z a n i e  k s i ą ż e k .  
---------------------------------------  Po sporzą­
dzeniu katalogów przygotowujemy bibliotekę do roz­
poczęcia działalności t.j.wypożyczania książek.Zno- 
wu tu jest zasadą posiadanie p> dwojnej kontroli : 
karty książki i karty czytelnika.Karta książki za­
wiera numer książki,nazwisko autora i tytuł książ­
ki,a dalej nazwisko wypożyczającej,datę wypożycze­
nia i datę zwrotu.

NAZW.

N r. kśłąiki
Do.t Q_

Xarf-j WypOŁyctCm a Łtórotû
Cxyialm ks .

U /o. i r iO. jF

f -

W czasie wypożyczenia możemy wypełniać tylko kar­
ty książki odkładając na bok do wypełnienia po 
zamknięciu biblioteki.Posiadanie przez biblioteka­
rza w czasie wypożyczania kart książki i czytelnika 
przed sobą stwarza duże udogodnienie w.prący.Z kar.i _   ,x _ e — J 1   ł   1 .. 1 A J x am n.. a Ire loKlri
je _
wi.gdy nie ma on sam sformułowanych życzeń-;karty 
książki dają orientację ile książek i które są wypo­
życzone - tak,że bibliotekarz podchodzi do szafy, 
aby wziąć książkę tylko wtedy,gdy wie,że ona nie 
jest wypożyczona i znajduje się tam napewno.

Autor M  l’CM/lt wVĉï. ....
Tytuł książki
N azwisko i Imię D A T A
' czytelnika wypożyczenia zw rotu
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S p r a w o z d a n i #  i o c e n a .
----------------------------------- - Należy spo- .
rządząc okresowe sprawozdania z dziahlności biblio- 
teki.aby zdać sobie sprawę z jej ęracy i niedomagać. 
Liczba książek daje nam.obraz posiadanego materiału 
w stosunku do potrzeb.Liczba czytelników 'wskazuje 
czy biblioteka jest dostatecznie wykorzystana,tam 
gdzie mamy dostateczną ilość książek zestawiamy li­
czbę czytelników faktycznych z ilością tych,którzy 
mogliby z biblioteki korzystać i jeśli stosunek ten 
jest niepomyślny zastanawiamy się nad akcją propa­
gandową biblioteki.Liczba wypożyczeń w zestawieniu 
Z ilością książek daje nam ocenę pracy biblioteki 
np.biblioteka posiada książek 50 - wypożyczeń 200 - 
oznacza to,że przeciętnie każda książka była Y/ypo- 
życzona 4 razy.Przeglądając karty czytelnika zapa­
miętujemy czytelników najintensywniej czytających- 
przeglądając karty znajdujemy najpoczytniejsze i te 
z których czytelnicy nie korzystali.Znowu musimy 
sobie zadać pytanie,czy są to książki nieodpowied­
nie dla danego zespołu i może należy je wycofać z . 
bibjoteki,czy też może nie zostały one dostatecznie 
zapropagowane,a po zachęceniu/często książka leży 
w bibliotece poprostu dla tego,że nie ma zachęcają­
cego tytułu/będą chętnie czytane.Najlepiej przede- 
wszystkim oddać je w ręce paru wybranych czytelników 
co do których jesteśmy przekonani,że potrafią daną 
książkę ocenić.Wiele jeszcze wniosków można wypro­
wadzić przy okazji sprawozdania miesięcznego,wcho­
dzą one jednak już w zakres propagandy biblioteki i 
czytelnictwa.

S p r a  u>o x-da  u . ł .
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Z a k o ń c z e n i e .
---------------------- Każda biblioteka powinna
być obliczona na rozrost i tak zorganizowana,aby w 
miarę jej rozwoju nie trzeba było przeprowadzić żad­
nych zmian ani reorganizacji.

Dobra organizacja daje
oszczędność czasu i sił pracownika oraz jasną ocenę 
jakości pracy tej placówki. ,
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A P E L

ila prośbę wielu zainteresowanych świetlic 
przedłużamy termin nadsyłania fotografii na konkurs 
fotograficzny,ogłoszony v; Nr.5 "Poradnika",

do dnia 30 maja 1941 włącznie.

Szczegóły Konkursu,podane tam obowiązują bez 
zmiany.Przypominamy,że za najlepsze zdięcia przyzna­
ne bę dą 3 nagrody dla świetlic!
Akordeon.

Gramofon z adapterem.__ ______A________ —
Płyty Chopina.

oraz 2 nagrody indywidualne.

Kastępny numer,10 -ty

P o r a d n i k a
*ukaże się

w pierwszych dniach czerwca,przynosząc,poza_ 
artykułami technicznymi,materiały do zorgani­
zowania "Święta Morza"/29 czerwca/.

- Obecny nu­
mer ukazuje się ze względów technicznych,jako
n u m e r  p o d w ó  j n y  8 - 9  .zawierając 
podwójną ilość materiału,w sumie 32 str.

P o r a d n i a  ś w i e t l i c o w a .
Poradnia

świetlicowa Polskiej Yf.ICA posiada 
yrenrów deknracyjnychipocztówkj- i rysunki Stryjeń- 
skiej,wzory wycinanek ludoY/ych, ozdób itp.Zainte- 
resov/ani mogą wyzyskać te wzory do dekoracji świe­
tlic,kopiując je jednak wyłącznie na miejscu w 
biurze Polskiej ¿MCA.

D o  s p r z e d a ż y  Yf śvd.e- 
tlicach Poradnia poąiadai
Książki w języku angielskim o Polsce i przekłady 
dzieł./Rabat dla świetlic 10 - 20%/,
Wycinanki ludowe w formacie pocztówkowym,^wykonywa­
ne ręcznie,do użytku,jako życzenia,lub w celach 
dekoracyjnych.

Poradnia y/ypożycza zestav(y 
płyt gramofonowych na koncerty z p;W-t/Chppin,mu­
zyka ludoY/a,muzyka czeska,muzyka taneczna, opero­
wa itd./, zestawy przeźroczy-do wykładów viraz z 
lampą projekcyjną.
r Poradnia otwarta codziennie 
v/ godzinach 10 -17 z v/yjątkiem avd.ąt i niedziel. 
Adres¡Perth,46 Tay str.

d o  c z y t e l n i k a .

Redakcja "Poradnika" prosi czytelnikóv?, 
posiadających książki polskie/z wyjątkiem wydanych 
w r.1940-41 vi Anglii/, o skomunikoY/anie się z Re­
dakcją,celem ey/entualnego wykorzystania materia- 
łÓYi w "Poradniku".Szczególnie ważne są dla nas 
antologie,zbiory poezji,inscenizacje,materiały do 
rocznic itp.BęDziemy róvaiież wdzięczni za sugestie 
i uv;agi,dotyczące zestawu materiału w następnych 
numerach. Prz ewiduj emy,ż e następne numery,poza arty­
kułami technicznymi,poŚY/ięcone będ ą zagadnieniom 
następującymiHr.lO-"Sviięto Morza",IJr.il "Słowianie 
zachodni.- Chrobry." - Nr.12 "Czesi i Słowacy -poe 
zja,muzyka,literatura." - Hr.13 "Duch Szkocji i An­
glii -poezja,literatura.muzyka,pieśni./Przekłady/"
Nr.14 "Ojczyzna w poezji".Ponadto materiały do waż­
niejszych rocznic "Grunwald" "Y/iedeń" it.d.

Walcząca" jest tak doskonale redagoY/any,ze Yiinien 
być czytyv;any "od deski do deski’* 1 2 3 4 przez każdego 
żołnierza.Jeżeli to dotychczas nie nastąpiło vdna 
to w znacznym stopniu niedostatecznego propagov/a- 
nia i rozprowadzania pisma przez świetlice żołnier­
skie.Pismo jęst tanie i każdy żołnierz może je na­
być bez trudności,a poziom ideoYiy pisma tak wysoki, 
materiał informacyjny tak ciekawy i ceimy,że usys- 
lcanie p o w s z e c h n o ś c i  i "złudzenie" 
"Polski Y/alczącej" do rąk każdego żołnierza Yiydaje 
się rzeczą łatv/o osiągalną przy odpov/iedniej orga­
nizacji zbytu.Propagandę pisma należy prov/adzió 
umiejętnie.Podajemy tu kilka środków!
1 , Przeznaczyć miejsce na "Tablicy aktualności", 
jeśli jest już Coś takiego w śY/ietlicy,lub zrobić 
specjalną tablicę i robić z każdego noviego numeru 
fotomontaż.Zajmie to zaledv/ie kilka minut, jedyny 
przyrząd potrzbny: nożyczki. Odpov/iednio wycięty ty­
tuł,kilka fotografii,jeden lub dwa tytuły najcie. 
kaviszych artykułóy/ i mały fragment,budzący zacieka­
wienie, Można zresztą zayisze znaleźć amamtora,który 
to doskonale co tydzień zrobi,
2. Nie rozdavrać darmo,nie sprzedawać natrętnie,a ra­
czej trzymać v/iększy zapas egzemplarzy schowany,że 
by pismo było poszukiwane i pożądane.
3. Wysyłać dość często do Redakcji zdięcia z życia 
świetlicy z krótkim opisem.Redakcja chętnie zamieś 
ci zdięcie z życia żołnierskiego,a żołnierze z odd_ 
działu bądą specjalnie zainteresoYiani numerem,v/ kto 
rym ukaże siS. "coś o nich",
4 , Zorganizov/aó grupę stałych prenumeratorów ęisma,
poczynając od siebie samego i dOYiództwa oddziału. 
Przesłać zbioroYrą prenumeratę,prosząc Redakcję^o 
zaznaczenie,że w tym oddzielę aż tak olbrzymi 
żołnierzy jest stałymi prenumeratorami pisma żoł­
nierskiego. .
Jesteśmy dziymym narodem.Ubiegamy się za byle 
piśmidłem,śmieciem bez vfartości,o ile tyłkojest 
to "opozycja","krytyka" itp..natomiast nie intere­
suje nas rzecz porządna,gruntovma,sumiennie oprą- 
cov/ywana, jeżeli "Broń Boże" przychodzi od władz.
W stosunku do "Polski Walczącej" niektórzy..

zajmują stanoY/isko śpiącej obojętności^TrzeDa 
przejawić Y/iącej inicjatyvfy, energii i pomysłowości.





Hej.- Zwiesnarci to szła przeciech nieobjętemi polami,skowronkowe 
pleśnie głosiły ją światu i to słońce święte,! ten wiater pieszczący,słodki ą 
ciepły,klej matczyne całunki,i to przytajone jeszczech dychanie ziemie,tęsknie 
czekających na pługi i ziarno,! to wrzenie wesela unoszące się wszędy,! to powie­
trze ciepłe,orzeźwiające i jakoby nabrzmiałe tern wszystkiem,co wnetkl się stanie 
zielenią,kjwatem i kłosem pełnym....

obleczeniu
Zwiesna-ci to szła, jakoby ta jasna pani,w słonei

’--- i młodą gębusią,z warkoczami modrych wod,od
niesła w owe kwietniowe poranki, a z rospost;

.  . ■■ ______ i  _ _ r. ~  <7 At»:

>ani,w słonecznem 
i wód,od słońca 
rospostartych rąk

----------- - - .buj:
od wschodu,do zachodu, jako ta wi 
czyniąca,

J ^  w    “  J  7 , ,  ,  ,  ,.elmożna Boża wysłanniczka łaski

He i. - Zwiesna-ci to ogarniała przyziemne,pokrzywione chaty, 
zaglądała pod strzechy miłosiernemi oczyma,budząc struchlałe,omroczone role se 
człowiekowych,że dźwigały się z utrapień i ciemnic,poczynając wiarę na lepszą 
dolę,na obfitsze zbiory i na tę wytęsknioną szczęśliwości godzinę.......

Ziemnia się rozdzwaniała życiem,kieby ten dzwon umarły,gdy mu nowe 
serce uwieszą,serce ze słońca uczynione,że bije górnie,dzwoni,huczy radośnie, 
budzi struchlałe i śpiewa takie rzeczy i sprawy,takie cuda i moce,aze serca biją 
do wtóru weselnego,aże same łzy leją się z oczu,aże dusza człowiek«« Martach 
wstaje w nieśmiertelnych mocach i klęczący ze szczęścia ogarnia sobą osą ziem ę, 
« a l  cały,każdą grudkę napęczniałą,każde drzewo,kazden kamień i chmurę każdą, 
wszystko ano,co uwidzi i co poczuje*•••••

( JJ^^j/ynyiincGc)
0 ,witajże nam,wiosenko, 

Matko wesela,
O,witajże nam wiosenko 

Gorąca.
Ty białą roetaczasz ręką 

Kobierce z ziela,
Ty białą zapalasz ręką 

Blask słońca.

Jasna,jak krysz tał potoki 
Zsyłasz na ziemię,

Jasne,jak kryształ potoki 
Świat po ją.

Przebudź z zadumy głębokiej 
X ludzkie plemię, 

Przebudź z zadumy głębokiej 
Brać moją.

Grudzień rozsypał swe szrony 
Ha senne skronie, 

Grudzień rozsypał swe szrony 
Ha serce,

I duch tym lodem zmrożony, 
Siłą nie płonie,

I duch tym lodem zmrożony 
W rozterce.

Wszscy dłoń wznosim do krańców 
Złotych promieni,

Wszyscy dłoń wznosim do krańców 
Błękitu,

Lecz zgniótł nas żywot skazańców 
I my znużeni.

Ach!Zgniótł nas żywot skazańców 
Bez bytu.

Nie wiń nas,wiosno,że lice 
W walce nam bledną,

Nie wiń,że marszczą się lice 
W tej nędzy;

Lecz spuść rzeźwiącą krynicę 
Na duszę biedną - 

0,spuśó rzeźwiącą krynicę 
Co prędzej!

0 ,witajże nam,wiosenko, 
Matko wesela,

0 ,witajże nam,wiosenko 
Gorąca -

I białą roztaczaj ręką 
Kobierce z ziela,

I białą zapalaj ręką 
Blask słońca.
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Słońce świeci,deszczyk pada, 
Czarownica się podkrada.

Chodźcie prędzej dzieci.
Z nieba złoty deszczyk leci.
Maj na ziemi.Deszcz o wiośnie 
Kogo zmoczy ten urośnie.
Świeżą trawę skropi rosą, 
Będziem po niej biegąć boso, 
Będziem wstrząsać mokre drzewa: 
Niech nas zlewa niech nas zlewa.

Rosi deszczyk nam na głowy
Srebrny, zł ot y ,brylantowy. 
Iskry,perły i "J. -- j  * diamenty
Lecą z chmury uśmiechniętej.
To klejnoty a nie deszcze... 
Jeszcze,jeszcze....Jak szeleszczę, 
Szepcze.szemrze,szumi,śpiewa... 
Trawy cieszą się i drzewa.

Róże w bieli,w złocie,w pąsie 
Błyszczą,świecą,lśnią i skrzą się; 
Kwiaty modre żółte,białe
I czerwone w kroplach całe.
Miecze,jaskry.niezabudki,
Dzwonki,fiołki i stokrótki,
Kwiaty pól i kwiaty - matki:
Dziatki,bratki i bławatki.
Wszystko razem w żywe^ rzeszy 
Dżdżem się cieszy,dżdzem się śmieszy. 
...A po ścieżce skacze żaba...
Kto się boi ten jest baba.

Mkną jaskółki z ostrym świrem, 
Pachnie wkoło mokrym żwirem, 
Pachnie wkrąg mokrymi liśćmi 
- "Nuże,dzieci,do dom iść mi"- 
Nie pójdziemyiWolim w pole! 
Tchórze noszą parasole.
Mazgaj,kto zostanie suchy,
A do domu chcą piecuchy.

Słońce świeci.Deszcz o wiośnie 
Kogo zmoczy ten urośnie. 
Siedmiobarwna w niebie tęcza: 
Niebo z ziemią się zaręcza.
A na tęczy wodna panna 
Sieje perły:kwiatom manna. 
Promieniste czesze sploty... 
Słońce lśni,czy włos jej złoty?. 
Słońce świeci,deszczyk pada 
Czarownica dziwy składa.

J.K
DESZCZ MAJOWY

mm
Święty Kaźmierz - powracają czajki, 
Święty Wojciech - bociany klekocą, 
Słońce grzeje,rowy w mlecz się złocą, 
brzmią skowronki,rychłe,polne grajki.
Po murawach dzieci strzępem krajki
podkasane,w pasy się szamocą; 
na_przyzbicach baby w głos chichocą:
Eh,kumolu.Bajki,żywe bajki."

Wiosna....Wiosna wszędy życie budzi. 
Jej błękity,słoneczne uśmiechy 
I pod chłopskie wciskają się strzechy.
I tu raźniej biją serca ludzi,
Choć się troski za troskami tulą 
Do tych piersi pod zgrzebną koszulą

Idą do ślubu czereśnie 
Wszystkie kwitnące,w bieli 

1 Ziemia im cicho pod stopy 
Wzorzysty dywan ścieli.

m

Stłoczone w świątyni sadu 
Gawędzą jabłonki - dru hny, 
Wszystkie w odświętnych sukienkach, 
Różowych,jak obłok leciuchny...
Wiatr wpada między gałązki, 
Swawoli,ku sobie schyla - 
Na kwiatach kładzie całunki 
Lekkie,jak skrzydła motyla.
Wracają ze ślubu czereśnie, 
Głowy im ciążą od wianka. . . 7 
...Nocą go wietrzyk rozsypie 
Na łono ziemi - kochanka....

mmii
Gałęzie wierzby nadwodnej 
Od srebrnych kotek się bielą, 
Świat cały się wydaje 
Słoneczną,jasną niedzielą.
Kaczeńce ślą ku niebu 
Spejrzenia złotopłynne,
A boży dzwonek - konwalja 
Wydzwania modły dziękczynne.
O moje łąki rozkwitłel 
Oto jest wasza godzina.
W taki dzień,Anioł zwiastował 
Najświętszej Maryi Syna...

li!4 % I
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Lecz słońce nie łaskawe ociąga się,zwleka, 
a vri.osna.zda się bliska,znowu Jest daleka: 
chmury sine,nawisie zasępiają niebo, 
prószą śniegiem i deszczem śiąpią ponad 
zima się pazurami zaryła w wądole,

- zieje mgłą i chmurami na wieś i na pole.

glebą;

Wygnajmy zimęiNuże,chłopcy,do roboty?
Toó wam v/ tym pięknym dziele nie zbędzie ochoty. 
Ejże...zimoJZbyt długo trzymałaś nas w matni. 
Koniec już panowaniuJDziś dzień twój ostatni!
Padło hasło a za nim rady i namowy,
jak przyładzić skutecznie drogę wiośnie nowej.
Prze całą noc wieś wrzała.W stodole i w domu 
gotowano śmieró zimie cicho,pokryjomo.
Za nim się już na dobre rozwidniło rano, 
wloką chłopcy ulicą marzannę słomianą; 
śmieją się,krzyczą,wrzeszczą,tłuką,popychają, 
przez całą wieś swawolą rozbrykaną zgrają.
Wylegli wszyscy ludzie,gdzie ino ze sioła 
uśmiać się i popatrzeć na tego chochoła,
Ciągną chłopcy z drwinami środkiem błotnej drogi 
kloc,straszydło okropne - głowa ręce,nogi, 
wszystko ze słomy brudnej.Ej,zimo przebrzydła, 
chyba Się sama zlękniesz swojego straszydła. 
Wołają:'goniec zimylPogody,pogody;"
Rzucimy wizerunek złaj zimy do wody,
Niech utonie i wiosnę wyzwoli kocham: 
twoja była nćc jeszcze,wiosny dzisiaj rano."
I tam kędy się rzeka głębiną zieleni, 
idą,swym ważnym czynem wielce zochoceni.
Kto może,kukłę wali,ciągnie,ile zdoła....
- raz - dwa - trzy:chlup,do rzeki rzucili chochoła 
Rozprysnęła się woda,kloc płynie na fali, 
okręca się,wiruje,juz nurt rwie go dalej. 
"Uziaihuziaiwołają stojący na brzegu,
Kamieniami go naglą do szybkiego biegu.
Kukła wodą spojona,zanurza się w tonie, 
jeszcze ręka wystaje,jakoby w pokłonie, 
wreszcie' znika na zawsze.Wiwat,śmiechy,wrzawa. 
Utonęła marzanna, skon ozom zabawa.

W tej samej chwili słońce rozśmiane,radosne 
wprowadziło od wschodu ukwieconą wiosnę.
Oto idzie ku tobie,idzie tak pogodnie, 
Odetchnij młoda piersi,głęboko,swobodnie, 
przywitaj ją pokorna i pełna radości, 
tę wielką wiosnę życia,zrodzoną z miłości.

a
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- 13-mBiurrr WIOSENNY
Kochaj mnie wiosno.Pragnę się radować,
Pragnę się cieszyć dzisiaj.Ty mnie prowadź, 
Młodzieńczy nagi i drażniący wietrzej 
Niech mi twe skrzydło chmury z czoła zetrze. 
Biegnijmy z sobą razem na wyprzódki,
Depczmy liść suchy wspomnienia i smutkit 
A kiedy znuży nas wyścig wesoły,
Będziem się krzepić,pijąc sok oskoły,
Którą wysączy brzóz kora nącięta 
Cieszmy,radujmy się.Radość jest święta,
A życie boskie.Znam jeszcze piosenki 
Pełne prostoty i pełne podzięki 
Za dary życia wiosenne i zlo-te.
Nie wszystkom stracił.Mam jeszcze tęsknotę, 
Co kocha nieba szafir,słońca topaZ.
Wyzyskać życie chcę,ten krótki popas 
Pomiędzy dwoma zagadki.Będziemy 
Śpiewać,bo nazbyt długo byłem niemy,
Podając ucho chciwe,bez wytchnienia,
Jeno tym głosem,co idą z milczenia,
Dzień dziś poświęcam pieśniom,które głosi 
Seroe.Będziemy lekkomyślni,płosi 
I nieopatrzni.Jest zbyt wiele przecie 
Poważnych,mądrych,rozsądnych na świecie,
Są pracowici,pilni,doświadczeni,
Więc nieostrożni bądźmy i szaleni 
I bądźmy śmieszni w swej wiatru pogoni. 
Przecie dojdziemy też tam,gdzie 1 oni, 
Skowronki mają swe pieśni podniebne,
Co bezzyskowne są i niepotrzebne,
Kwiat polny ma swą woń bezużyteczną,
A fala pianę pustą i zbyteczną,
Więc miejmy radość swoją,której sprzyja 
Chwila ulotna i która przemija.

,m  J0 ur
Coraz niższe są noce i co-raz gorętsze, 
tylko gwiazdy są wyżej nad niebem.
Nie odnajdę Cię nigdy pod krzyżem południa 
i nie wiem -
kędy płynie Twoje łagodne kochanie,
Czy ziemią - czy niebem ?
Rok niebieski przybiłem w tęsknotę, 
długą jak rozstanie.
O,roku,gdyby cie przewlec płaczem 
i westchnieniem, - 
możebym cienie zobaczył.
Odtworzony przechodzę piosnką naszej ścieżki 
w jodły poplecione nami i zapachem.- 
Jaki dziwny Pan Jezus - porysewał kreski 
i przysypał nas cicho srebrnym,morskim piachem.

Idzie wiosna i sieje pył złoty 
słonecznych promieni,

Wierzby dźwięczą wróblimi swiegoty 
w gałązek zieleni,

Ziemia kwitnie,iskrzącą się rosą 
przez łzy się uśmiecha,

Ciepłe tch nienia z nad roli gdzieś niosą 
zapachy i echa....

Ty,jak wiosna - tak idziesz siejące 
czar słodki oczyma, 

czar,co struny mej duszy potrąca 
i pierś moją wzdyma,

Coś mi w sercu się śmieje i kwitnie, 
i śpiewa i płaćze,

Tak mi w oczach słoneczno,błękitnie, 
gdy ciebie zobaczę.

TANIEC
A w te kwietnie,a w te maje 
Kwiat przy kwiecie w ta-ńcu staje, 
A sasanka hopsa sasa.
Słońce gra na złotych Dasach.
Hej wiosna!
Tańczy żółty kwiat i biały,
Tańczą mlecze i podbiały,
Czy kto krzywy,czy kto prosty, 
Wszystko tańczy, - nawet osty.
Hej wiosna!
Jaskier sam ze sobą hasa,
Słońce gra na złotych basach,
Kwiecień plecie,a maj baje,
Tańczą z nami kwietnie,maje.
Hej wiosna!
KoplHop!Wszystkich wiosna woła:
I wy wyki,raz dokoła.
I ty z tyki zejdź potrochu 
I też przecież zatańcz grochu.
Hej wiosna!
Kwiaty z pola,kwiaty z łasa, 
Wszystkim słonce gra na basach, 
Wszystkich cieszy.wszystkich śmieszy, 
Wszystkie kocha,chociaż trocha.
Hej wiosna!
Wszędzie śmiech,ochota złota,
Łopuch połą pstrą łopota,
Wszędzie radość ledwo żywa.
...Krzywa tylko jest pokrzywa.
Hej wiosna!



Tyle jeno teraz wiedział.co się może śnić o pie­
rwszej zwieśnie drzewom poschniętym,że pora im prze* 
oknąć się z drętwicy zimowej,pora nabrane chlusty 
wypuścić ze siebie,pora zaszumieć z wichrami wesel­
ną pieśń życia,a nie wiedzą,że płonę są ich śnienia 
i próżne poczynania...

Księżyc się wtoozył na granatowe,wysokie niebo, 
gwiezdnym migotem przesiane i wznosił się coraz wy­
żej,leciał klej ptak,wlekący wskróś pustek srebrzyst >' 
te skrzydła,chmury spały kajś niekaj,pozwijane w pu­
szyste biławe kłęby.

Zaczy* cokolwiek robił,czynił,jako ten koń po 
latach chodzenia w kieracie czyni na wolności,że cię 
giem jeno w kśłko się ebraca z przywyku.

Maciej otv/orzył okno i wyjrzał na świat,zajrzał 
do komory i po długim namyśle pogrzebał w kominie,zaś 
po tym,jak stał,boso i w koszuli,poszedł na dwór.

Drzwi były wywarte,całą sień zalewało księżycowe 
światło,przed progiem Łapa spał.zwinięty w kłębek,ał 
ale na szelest kroków przebudził się,zawarczał i poz 
nawszy swojego,poszedł za nim.

Maciej przystanął przed domem i skrobiąc się w 
ucho,ciężko się głowił,jakie go to pilne roboty cze­
kają. ...

Pies radośnie skakał mu do piersi,pogładził go 
po dawnemu,rozglądając się frasobliwie po świecie.

Widno było jak w dzień,księżyc wynosił się już 
nad chałupą,że modry dzień zesuwał się z białych 
ścian.wody stawu lśniły kiej lustra,wieś leżała w 
głębokim milczeniu,jedne ptaszyska wydzierały się za­
pamiętale po gąszczach.

Znagła przypomniało mu się cosik,bo poszedł Spie­
szno w podwórze;drzwi stały otwarte,chłopaki chrapa­
ły pod ścianami stodoły,zajrzał do stajni,poklepując 
konie,jaże zarżały,potym do krów wsadził głowę,leża­
ły rzędem,że ino im zady widniały we świetle,to z 
pod szopy zachciał wóz wyciągnąć,już nawet porwał za 
wystający dyszel,ale dojrzawszy błyszczący pług pod 
chlewami,do niego pospieszył i nie doszedłszy całkiem 
zapomniał.

Stanął w pośrodku podwórza, obracając się na wszy* 
stkie strony,bo mu się wydało,że skądciś wołają.

Żóraw studzienny wynosił się tuż przed nim,cień 
długi kładąc.

- Czego tu-pytał.nasłuchując odpowiedzi.
Sad porżnięty światłami,jakby zastąpił mu drogę, 

srebrzęce liście cosik szemrały cichuśko.
Kto me woła - myślał dotykając drzew.

Łapa chodzący wciąż przy nim,zaskomlał cosik,że przy­
stanął westchnął głęboko i rzekł wesoło:

- Prawda,piesku,pora siać...
Ale w mig i o tern przepomniał¡rozsypywało mu 

się wszystko w pamięci,kiej suchy piasek w garściach, 
jeno że wciąż nowe wspominki popychały go znów gdzieś 
naprzód;motał się w one złudy,jak to wrzeciono w nić 
uciekającą wiecznie,a cięgiem na jednym miejscu.

Zaś na ziemiach wszelkie stworzenie uznojone 
legło w cichy i słodki sen,jeno ptak jakiś tu i ów - 
dzie śpiewał rzęsiste piosneczki,jeno wody szemrały 
cosik jakby przez sen,a drzewiny,pławiące się w księ­
życowych bląskach,zadrgały, niekiedy, jakby się im 
dzień marzył¡czasem pies warknął,albo przelatujący 
lelek zatrzepotał skrzydłami,a niskie opary jęły zwd 
zwolna i troskliwie przysłaniać poła,kieby tę mać 
utrudzoną.

Z pod ledwie rozeznanych ścian i ze sadów rozcho­
dziły się ciche dychania,ludzie spali na powietrzu, 
powierzając się z dufnością nocy.

I w  Borynowej izbie leżała senna cichość,świersz 
świerszcz jeno strzykał pod kominem i Jagusine odde­
chy trzepały się,kiej skrzydła motyle.

Noc musiała już byó późna,piarwsze kury zaczęły 
piać,gdy naraz Boryna poruszył się na łóżku,jakby 
przycykając,wraz też i księżyc uderzył w szyby i chlu­
snął , oblewając mu twarz srebrzystym wrzątkiem światła

Przysiadł na łóżku i kiwając głową,a robiąc usil­
nie grdyką,chciał cosik powiedzieć,ale mu jeno zabul­
gotało w gardzieli.

Siedział tak dość długo,rozglądając się nieprzy 
tomnie,a niekiedy snerząc palcami we świetle,jakby 
chcąc zabrać w garście ową rozmigotaną rzekę księży­
cowych brzasków,bijącą mu w oczy.

-Dnieje ...pora zamamrotał wreszcie,stając
na podłodze.

Wyjrzał oknem i jakby się "budził z ciężkiego snu, 
zdało mu się,że to Już dzień,że zaspał,a jakieś pilne 
roboty czekają na niego....

- Pora wstawaó,pora....- powtarzał,żegnając się 
wielokroć razy i zaczynając pacierz,rozglądał się za­
razem za odzieniem,po buty sięgał,kaj zwykły były 
stoić,ale nie nalazłszy niczego pod ręką,zapomniał o 
wszystkiem i błądził bezradnie dokoła siebie.pacierz 
mu się rwał,iż jeno poniektóre słowa marniał bezdźwię­
cznie.

Skołtuniły mu się w mózgu wspominki jakichś ro­
bót.to sprawy dawne,to jakby odgłosy tego,co się do-

i l ł - i o l A  -r^-rtrr <■» ry n n ł i r  a ę a f l  ("*V\ a T ) r  Z  e  S  i  EŁK c l—

mnieniach,w ruchach zatartych, jak skiby na rżyskach i 
budziło się teraz nagle,kłębiło w mózgu,na świat parł 
ło,że porywał się oo chwila za jakimś majakiem,lecz 
nim się go uczepił,już mu się rozłaził w pamięci,jako 
te zgniłe przędze l dusza mu się chwiała,klej płomień 
nie mający się czem podsycić.
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-Juści ...pora siać ... - powiedział znowu i 
ruszył raźnie kole szopy opłotkami,wiedącemi na 
pole,natknął się na bróg ów nieszczęsny, spalony 
jeszcze zimą i już postawiony teraz na nowo .

Chciał go zrazu wyminąć,lecz nagle odskoczył, 
rozwidniło mu się na mgnienie,błyskawicą rzucił 
się wstecz,wyrwał z plota kołek i ująwszy go obu­
rącz,kiej widły, i z nasrożoną twarzą,rzucił się na 
słupy gotowy bić i zabijać5lecz nim uderzył cobądź 
wypniał kołek bezradnie.

Za brogiem,od samej drogi,a pobok ziemniaków, 
ciągnął się długi szmat podorówki,przystanął przed 
nim,wodząc zdumionemi oczyma.

Księżyc już był w pół nieba,ziemie pławiły 
się w przymglonych brzaskach i leżały opalone ro 
sami,jakby zasłuchane w milczeniu.

Nieprzenikniona cichość biła z pól,zamglone 
dale łączyły ziemię z niebem, z łąk pełzały białawe 
tumany i wlekły się nad zbożami,kiej przędze,obtu- 
lając je,niby ciepłym,wilgotnym kożuchem.

Wyrosłe zielonawe ściany żyta pochylały się 
nad miedzą pod ciężarem kłosów,zwisających kieby 
te rdzawe dzioby piskląt,pszenice szły już w słup, 
stały hardo lśniąc czarniawemi piórami,zaś owsy 1  
jęczmiona,ledwie rozkrzewione,zieleniały kiej łąki 
w płowych przesłonach mgieł światła.

Drugie kury już piały,noc była późna,pola po­
grążone w głąboki sen odpoczywania,jakby dychały 
niekiedy cicheńkim chrzęstem jakimś dziennych 
zabiegów i trosk - jak dycha mać,kiej przylegnie 
wpośród dzieciątek,aufhie śpiących na jej łonie...

Boryna naraz przyklęknął na zagonie i jął w 
nastawioną koszulę nabierać ziemi,niby z tego wo­
ra zboże,naszykowane do siewu,aż nagarnąwszy tyła, 
iż się ledwie podźwignął,przeżegnał się,spróbował 
rozmachu i począł obsiewać ....

Przychylił się pod ciężarem,! zwolna,krok za 
krokiem szedł i w tym błogosławiącym,półkolistym 
rzutem posiewał ziemię na zagonach.

Łapa chodził za nim,a klej ptak spłoszony zer­
wał się z pod nóg,gonił przez chwilę i znowu powra­
cał na służbę przy gospodarzu.

A Boryna zapatrzony przed się,w cały ten uro 
kliwy świat nocy zwiesnowej,szedł zagonami cicho, 
niby widmo błogosławiąc każdej^grudce ziemi,każde­
mu źdźbłu 1  siał - siał wciąż,siał niestrudzenie.

Potykał się o skiby,plątał we wyrwach,niekie­
dy się nawet przewracał,jeno że nic o tem nie wie­
dział i nic nie czuł,kramie tej potrzeby, głuchej a 
nieprzepartej,bych siać.

Szedł aż do krańca pól,a gdy mu ziemi zabrakło 
pod ręką,nowej nabierał i siał,a gdy mu drogę zastą­
piły krzemionki,a krze kolczaste,zawracał.

Odchodził daleko,że już ptasie głosy się ożywa­
ły i kajś w mglistych urokach zginęła cała wieś,a 
obejmowała płowe,nieprzejrzane morze pól,ginął w 
nich,kiej ptak zabłąkany,lub kiej dusza,odlatująca 
ze ziemie - i znówu się wyłaniał bliżej do mórz, 
wkrąg ptasich świergotów powracał i w krąg zamil - 
kłych na chwilę trudów człowieczych,jakby wynurzony 
z nawrotem na krawędź żyjącego świata przez chrzęst- 
liwą falę zbóż....

-Puszczaj,Kuba,brony a letko. - wołał niekiedy 
niby na parobka.

I tak przechodził czas,a on siał niezmordowanie, 
przystając niekiedy,bych odpocząć i kości rozciągnąć

i znowu się brał do tej płowej pracy,do tego tru­
du na nic,do tych zbędnych zabiegów.

A potym,kiej już noc ździebko zmętniała,gwia­
zdy zblakły i kury zaczynały piać przed świtaniem, 
zwalniał w robocie,przystawał częściej i^zapomniaw­
szy nabierać ziemi,pustą garścią siał - jakby już 
siebie samego rozsiewał do ostatka na te praojcowe 
role,wszystkie dni przeżyte,wszystek żywot człowie­
czy,któren był wziął i teraz tym niwom ^więtym po­
wracał i Bogu Przedwiecznemu.

X w oną żywota jego porę ostatnią,cośik dziw­
nego zaczęło się dziać i niebo poszarzało,kiej

Przeciąg jZłowróżebny szum powiał od borów.
Zatrzęsły się drzewa samotne,deszcz poschnię- 

tych liści zaszemrał po kłosach,zakołysały fięzDo- 
ża i trawy,a z niskich,rozdygotanych pól podniósł 
się cichy,trwożny,jękliwy głos:

Zielone pióra jęczmienia trzęsły się,jakby w 
płaczu i gorącem! całunkami przylegały do jego nóg 
utrudzonych. . _ . . , ._... _

-Gospodarzu!zdały się skamleć żyta,zastępując 
mu drogę i trzęsły rosistym gradem łez.Jakieś pta­
ki zakrzyczały żałośnie»Wiatr załkał mu nad głową. 
Mgły owijały go w mokrą przędzę,a głosy wciąż rosły 
olbrzymiały,ze wszystkich stron biły jękliwie,nie­
przerwanie : ,

- Gospodarzu!Gospodarzui
Dosłyszał wreszcie,że rozglądając się,wołał cicho: 
Dyć jestem,czego,co?

Przygłuchło naraz dokoła,dopiero znowu klej 
ruszył posiewać już i pustą dłonią,ziemia przemó 
wiła w jeden chór ogromny: ^

-OstańcielOstańcie z nami.Ostanciei...
Przystanął zdumiony,zdało mu się,że wszystko 

ruszyło naprzediw,pełzały trawy,płynęły rozkołysane 
zboża,opasywały go zągony.cały świat się^podnośił 
i walił na niego,że strach go porwał:chciał krzy - 
czeć.ale głosu już nie wydobył ze ściśniętej gar - 
dzieli,chciał uciekać,zabrakło mu sił,i ziemia ćhwy 
ciła za nogi,plątały zboża,przytrzymywały brćzdy, 
łapały twarde skiby,wygrażały drzewa,zastępujące 
drogę,rwały osty,raniły kamienie,gonił zły wiatr, 
błagał* noc i te głosy,bijące całym światem:

- OstańcielOstańcie!
Zmartwiał naraz,wszystko przycichło i stanęło 

w miejscu,błyskawica otworzyła mu oczy z pccrroki 
śmiertelnej,niebo.się rozwarło przed nim,a tam w 
w jasnościach oślepiających Bóg Ojciec,siedzący na 
tronie ze snopów wyciąga ku niemu ręce i rzecze do 
brotliwie: , ... .-Pódź-że duszo człowiecza do mnie,podze utru - 
dzony p&robku*••

-Zachwiał się Boryna,roztworzył ręce,jak w czas 
podniesienia: . „ .____

-Panie Boże,zapłać.- odrzekł i runął na twarz 
przed tym majestatem przenajświętszym.

Padł i nnmarł.w one.i łaski pańskiej godzinie.

Świt się nad nim uczynił,a Łapa wył długo i 
żśiośnie.



-16-

Sto tyiBftovxcIcm'Viiaí

Í T O Y C I E
M lefretto

*



5M -  />»< fnu-iia, chmu-rj uilrod uxrrPfoeh taw sh y  ithnieii wjrod mort-kich

J*. «¡L, / 1 j> ♦* J) .J, J> |B||J¡ r f  ' j, ¡>.^¿=3
7 y  %' 5 ''P~ g~g V ~ rzfb: zi^izjbz^:

u/swd

U-sfa,-pic

* y i  i
tnu-Ua, unet uisrix)j**- mrt-kjch ¿u/o-sny

i i  ■
■hzhhie-hj w ired wori-kich uio-shy -te.hnien u-1 sk \p ic  fnu-ixa^

J ' J 1

cbmu- tyn *
C- ~to-wiTo-hq-cihe/n

1 ..IT 1 ---
— «;— t— t?--r-- t--

KTS'W
to ¿rod

- fa 'ch 
loort-kJcf

u)io- thy
. L i  t o - S h y

tchnien-----
tchmed, toiroq
t * fc,

ui-red
unft-kict

ioio-shy icbmeX wired 
iti^nitd, loivSd

d<nien
-k/)ht'en/ Jchhi&i
K II L

0 — i~o 
0 - +o
\ V J* V V¥' *"rtri7~I iX o  -  C /fi

J O . - u r n i t ,  i k r y  *- C / f e .  L b i^ - d u O . t o r i  h o - t o e ,

irA /icJ e re  sea n d-o

* ■  'T-7© K//«jU)ti4~dve tore ho-u iy  — cj£. 
tftoue-dijerurehO'MJi tone.-dui,tiro no-toe 

±2-I
To ufiov-hy

i / i o i - h y  -fo

m
dor l
dor  /

1 1 1 U  t & m
dor-.
tie.

J-  dlie uios-hq t i-  d u e  t i d u e

nHi
'H S ik -d u en O ft. no-ote. *y  — C /e. U J io i-h y  ¡O  JQQ1T f3/*-

/«j.

? T j ? y i
jr. x«7ite-due,tU/i'/n hy ¿o da

«_7 —  A/'e



- I S -

II



■

m il
y * *

»i

M<uapr<c/ko-' ¿ p r fo é ù u ie .
h v m o r b í m .

ta -LA CH M A  H

f\ ja. ia -iie . pc-dry- tfotn, po- dry e¡ om  , po -dry- cjom^ ^¡ic-toa-ío-a-^ J a -dut <fom, ja.-da,.<fom Uitut,.

,  !•' 1 ? !»• i  I« J J l €5 E^;
ßa-i-C ieJi, i-ie-Lo-ny prę-koće pmy-shc-^o- n y  . tdcur-uo-na antn-ueex-kc ,p n n  Uái-ne, JUe.- Ute*.-**..

A t in  (ja,~ ¡.t. i i«, - su. i  - d íie ai», uiu. -  ją ¿Va «Cjyj-fcy teií
J1 - dj.it. po t i  - po- tofr» m o -  ¿cié,' fWy- p u -  Cru - /*. m u  J o

Æ



'

Uf O l  If ! & J

zÈzhz É
mop O-fuflíTae ¿nu O -fn ą if t r o -Sy ? e - ¡xht
^  -1 ________ S h J> J 1 h h ;

pio-r Fb-ixTy yC ô-iy pod  ñ/e-6/o-íy

à z

ûx. do chmur
b J» „ J>

Kie-dy zo~n.cc ulda-ft. tou- no. d îv iç -k i ¡y -pia, si( jak-znan-fxK dy-süyw-f&rj

ÿhi-rOL. pan-noc a. dyjx-kan-hrrr, skt-ra. pan-na. ,cia.<j- nie.

Harm. H- Ho&owicx.



« J  TY WISŁO.
Hitlhyt prędko. ~fan ( J a ł t .

Hej'-ty kii- t/óf 
s P  J r

U
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TEKSTY
G a i c z e k z i e l o n y .

l.Gaiozek zielony,
Pięknie przystrojony 

W czerwone wstążeczki
Przez śliczne dzieweczki.

A ten gaik z lasu idzie
Dziwują się wszyscy ludzie 

Idzie po lipowym moście,
Przypatrują mu się goście.

2.Gaiczek zielony itd.
A ta zima ciężką była

Co nam ziółka wymroziłaj 
Ale my się tak sterały,

żeśmy ziółek nazbierały.
3.Gaiczek zielony itd.
Groch się -wije po Jarzynie,

A pszeniczka w oziminie, 
Trawka zieleni się w lesie,

Dzieweczka do don Ją niesie.

M a c i e k  2 3 4

2. Umarł Maciek,umarł i leży na desce.
Żeby mu zagrali,podskoczył by Jeszcze.

Bo,w Mazurze taka dusa,
Że choć umrze,to się rusa,
OJ dana,itd.

3. Hej.Zagrajcie skrzypki.Hej.Zagrajcie basy. 
Maciek se przypomni dawne dobre casy.

Jesce raz otworzy ocy 
I oberka se podskocy.
OJ dana itd.

4. Grajku.Pójdź że bliżej.Zagraj mu od ucha. 
Yiidzisz,że choć umarł.to muzyki słucha.

Jak usłysy obertasa 
To po śmierci se pohasa.
Oj dana itd.

4. Jak pierwsza,
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3 . Kochanowski
O f r a s z k a o h ,

Najdziesz tu fraszkę dobrą,najdziesz zlą 1  śrzednią, 
Nie wszystko-ó ¡nury wiodą materyą przednią«
Z boków cegłę rumieńszą i kamień ciosany,
W pośrzodek sztuki kładną i gruz brakowany. W,Potocki

K s z t a ł t n a  o d p o w i e d ź  ,
D o  f r a s z e k .

Fraszki,za wszeteczne was ludzie poczytają,
X dlatego was pewnie uwaiaszyó mają,
A tak ja upominamiNie mówcie plugawie,
Byście potem nie były z wałachy na trawie,
Ale mówcie przykładem mego Mikołajcal
"Go to niesiesz?"-"Gospodze,z przeproszeniem,jajca!"

O k a  p e l a n i e .
Królowa do Mszy chciała,ale kapelana 
doma nie znaleziono,bo pilnował dzbana. 
Przyjdzie potem nie rychło,w czerwonym ornacie, 
a królował"Ksze,miły,długo to sypiacieł"
A mój dobry kapelan na ono łajanie,
"Jeszcze-m ci się dziś nie kładł,

Co za długie spanie?.,."

Mikołaj Bej

Co mu się żona w sadu obwiesiła.
Na gruszce jednemu się żona obwiesiła,
Ten jej bardzo żałował,bowiem dobrą była. 
Przybieżał do sąsiada,co nie tak dobrą miał.
Na ono przed nim swoje nieszczęście narzekał.
Ten rzekł!"Abyś ty nie plótł.Dobrzeó się to stało, 
A chcesz-li się ożenić,azaż inszych mało ?
A pilno o gałązki proszę z drzewa tego 
Iżebych ich naszczepił do sadu swojego."

w.Kochowski

X  £2“ , rzejcłjZe w nim początek jego domu, 
a ów: Żadnego przez to nie ponoszę sromu,

że ja swój dom poczynam 5 to nie bez sromoty, 
ale w tobie skończyły przodków twoich cnoty."

N.Muśnicki
Nabożeństwo pijanego.

Różne ludzi natury,gdy podchmielą sobie.
Bywają nabożnemi często w onej dobie. ’
“¿jL?ąs*?d,g?y r?z za«5rzał w dzbanek wypróżnion Próżność nad próżnościami"-zawołał,skruszony.

,Kfś;¡piński
®i? to utworzyła niewdzięczność przeklęta, 

z® te5 »?,°.w2łał ~ zapomniał,ten co dął - pamiei 
25£L wie Ĵcio Przed Bogiem mieliby zasługi,P ? Gdyby pierwszy pamiętał,a zapomniał drugi.

M ą d r y  i g ł u p i
Mądry rozprawiał o istocie ducha, 
Głupi go słucha. ’
Gdy skończył,mądry się zdumiał,
Ze go głupi nie zrpzumiał. ’
Więc. głupi rozprawia o istocie ducha, Mądry go słucha. ’
Gdy skończył,głupi się zdumiał.
Ze go mądry nie zrozumiał. ’

P a r ę  s a b  A d a m ,
Gdy Ewa kądziel przędła,Adam ziemię kopał,
Kto tam był szlachcic wtenczas i kto komu chłopał?.. 
Tejc Adam gdy nam ojcem,Ewa gdy nam macią,
Wszyscyśmy sobie równą z tych rodziców bracią.

Na jeżdżących do cudzych krajów.
Nie jeden cudze co pojeździł kraje,
Miasto nabycia,stracił obyczaj °
Trzpiot z niego,plecie nie do rzeczy wiele 
Powrócił wołem,bo wyjechał ciele. 7  ’

W
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K. Brodziński
Halik! mędrca wschodniego.

Jeśli prawdę chcecie wiedzieć ?i 
Lepiej siedzieć.niźli stać, 
Lepiej leżeć,niili siedzieć, 
Lepiej umrzeć,niźli spać.

A,Żćłtowski
Nagrobek próżniakowi.

Przez całe życie chodziłem. 
Całe życie jadłem,piłem...
Dość trudów.Już się nie ruszę, 
Bo odpocząć sobie muszę.

Anonimowe
Ubierający lekarz.

Poczciwy Józef,lekarz,zawikłany w prawo,
Stracił wszystko za krętą,adwokacką sprawą.
Gdy czuł,że śmierć po niego już do drzwi kołatał 
"Boże,-"-rzekł-"daj mi jeszcze leczyć adwokata."

Epitafium.
— T------

Tu leży doktór,cześć jego pamięci,
A wkoło niego - pacjenci.

Nagrobek psu- autor Żydek
Pies zdech. 
Leży niech.

Słuszny powód do żalu.
Żoną,której mąż umarł,gdy ją pocieszała 
Przyjaciółka w tym żalu po stracie zmarłego, 
Rzekła!"Jabym może tyle nie płakała,
Gdyby dziś nie tak trudno było o drugiego."

T.Nalepićskl
Raz wlazł w guano ptak 
I wściekły rzecze tak i 
"Psiakrew,cholera, 
gniew mnie rozbiera..."

Na to rzecze guano:
"A lubisz mnie robić co rano.?"

M.Hemar

Z g o d a .
Spotkał piekarz węglarza.Spór zacięty czynią, 
który z nich chłop porządny,a który jest świnią? 
Wreszcie na tern stanęło,godząc sądy sprzeczne, 
że Świnia...to stworzenie bardzo pożyteczne.

J.Ejsmond

Nastrój pogody.
Leżę na kwietnej łące,śród uśmiechniętych ziół, 
Patrzę na pracujące tysiące drobnych pszczół. 
Marzę o mojej krainie,śród uśmiechniętych ziół, 
Polacy.•.Z żądeł jedynie podobniście do pszczółl

J. Ejsmond
G o r z k a  p r a w d a .

Trudno jest ufać zapaleńców krzykom, 
że cały naród nasz się ze snu budzi, 
gdy ciągle w Polsce od statecznych ludzi 
więcej ufają lirykom,mistykom, 
sennikom i wirującym stolikom.

J,Znowicki
Byś nie był trapion troską nieustanną 
Nie żeń się z panną.
Byś nie był dręczon wojną domową,
Nie żeń się z wdową.
A iżbyś spokój miał w życiu stale, 
n i e  ż e ń  s i ę  w c a l e .

J.Lemański
S a m o l u b .

Umierał raz samolub, 
z ócz łzy mu się lały... 
Czemu ze mną 
nie ginie świat cały?...

A.Nowaczyński
Z "Szopki warszawskiej.1916,"

Był kanclerz Rzeszy,a nie wiarołomny,
Był Niemiec w ludożerstwie i syty i skromny,
Byli Prusacy zacni,a nie faryzeje,
Był patriota polski co znał Polski dzieje,
Był Rusin,co z Berlinem nie wchodził w konszachty, 
Był Żyd,co nie chdiał brać wSarmacyi w pachty,
Był Litwin.który chętnie oddawał nam Wilno,
Był endek,który grzeszył odwagą cywilną,
Był galicjanin,co o "żelaznej koronie nie marzył 
Był pepees,co Żydom oprzeć się odważył.
Że takie typy były,wszystko to być możer 
Narazie ja je między akta pruskie włożę.

O-------------------- o



Belo dwok hłopow i mieskaii przy wodzie, 
jeden z jednej strony,a drugi z drugiej;ten oo bel 
na prawo to sie nazywał Kuba Jamrozik,a ten na ławo 
Wawrzek Bieńkowski.

Byli w jednej wsi gazdowie 
bardzo bogaci,mieli syna jedynaka i chcieliby go 
byli strasznie dobrze ożenić.Ale wybór był trudny 
bo się dziewki pchały jedna przez drugą i każda 
swoje cnoty przedstawiała.

A to belo przy wsi,kajsi koło Białego Dunajca 
Ci hłopi mieli gróńta koło wody,proci sobie.Kie wo­
dy sły,na wiesne.to abo jednemu urwało,a drugiemu 
przycyńiło,albo temu zaś urwało,a bańtemu darowało.

Miał każdy.z tych dwok gazdów po świentym z 
drzewa wyrzezanym,Kuba miał swientego Jantoniego,a' 
Wawrzek swientego Jacka.Kie woda sła.powódź od Tater 
to sie oba modlowaliiJamrozik pytał iHe,świenty an­
toni,urwijze tys Wawrzkowi,a mnie przicyń,a Bieńkow­
ski zaś wołał:świentyyJacku.ślicny,piękny,kieby tys 
Kubowi ubyło,a mnie przyrosło....

He,cos,prziseł taki rok,co i Kubowi i Wawrzkowi 
urwało.Idzie Kuba ku świentemu Jantoniemu,co na pół­
ce stałi—je cos to robis?A Wawrzek samo to we swoim 
domie.Pośli po rade oba wroz do starego pustelnika.

Aż raz powiada baba do chłopa!
- Wie,Wojtek,tak nie zrobiemy nic.Nie poz- 

nas cłowieka,ino wtedej.kie nie wie,ze na niego 
patrzis.Oblec sie za dziada i pomiendzy hałupy 
idź - wtóra cie dziewka nolepsi obdarzy,s tom 
nasego Kubę ozenime.Bedzie nolepsa.

Zwidziało sie to hłopu,ta babska rada, 
wdział starą czuchę,łatane portki,wziął na ple­
cy torbę,w rękę kij i poszedł.Rzekomo dziad.

Idzie pomiędzy chałupy,chodził cały dzień, 
wrócił wieczorem i siada na ławie zmartwiony,a gę 
bę miał z jednej strony spuchniętą.

- No coz? - pyta sie go baba - Wtoraz ci sie 
niewiastę udała?

co w lesie nieobdalno mięska.Pustelnik pokiwał gło­
wom i pada imi

- Moi ślicni,piękni,świenci tys musom uwazowaó, 
coby do kłopotu pomiendzy sobom nie prziśli.Jeden 
drugiemu na despet nie fce zrobić.Hebaby musieli w 
pośrodku rzeki stać,coby sprawiedliwie wodę dzielili

- Hy - pada Jamrozik - to nie trudno.Jest hań 
kępa na samym środku.

- No to ig hań wynieśmy - pada Bieńkowski - 
nawet im bedzie weselej,bo bedom wroz.

Wynieśli tyk świentyk i postawili pod daskiem, 
coby na nig nie lało.

- No i jako beło?
- Jako beło?Sprawiedliwie świenci dzielili; 

zakiel Kuba i Wawrzek pomarli,kozdemu do równości 
po półtora morga grontu wody urwały.

- He - powiada chłop - obiór trudny.Zasełek 
ku piersejidała mi spyrki,zasełek ku drugiej!dała 
mi obrazek świencony,zasełek ku trzeciejiwyprała 
mi kosule - coz teroz wieś?Jedno scodra,drugo na­
bożna,trzecio robotna - syókie dobre.

Hm - mruknęła baba - Iści ze obiór trudny... 
Ale coz ci to,co mas gębę spuchnionom?

- E.to nic,ani gwary nie warce.Zasełek ku 
scwortejjdała mi w pysk - powiada chłop.

A baba,jak nie skoczy z ławy,jak nie krzyknę
- E,głuptaku jeden.Nie gados nic.I jesce me- 

detujes?Jedy to tak,jakby ci sam Pon Jezus Przenoj- 
świentsy z nieba palcem pokazał.
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Matołek raz zwiedzał ZOO 
i wołał co chwilaiOJOł-

Jaka brzydka papuga,... 
żyrafa jest za długa? 
słoń za wysoki.
A poco komu te foki?...
Zebra
ma farbowane żebra.- 
Tygrys.
-chętnieby mnie stąd wygryzł.
No,a zajrzyjmy pod domek. 
Żółw.Tu-ś mi bratku,tu-ś...
A to-?Ptaszek?...
Niezły ptaszek-,
Struś!

Wreszcie zbliża się do wielbłąda, 
uważnie mu się przygląda.- 
i powiada,wskazując na niego przez kraty,i 
-Owszem,-niezły,-niczego....
-Szkoda tylko,ze g a r b a t y .

Nie pieprz.Pietrze,pieprzem wieprza, 
wtedy szynka będzie lepsza.

-Właśnie poto wieprza pieprzę, 
żeby mięso było lepsze.

Ale będzie gorsze,Piętrzę, 
kiedy z wieprza pieprz się zetrze.

Tak się sprzecza Piotr z Piotrową, 
wreszcie posłał po teściową.

Ta,aż w boki się podeprze!
Y/ieprza pieprz sz Piotrze-pieprzem?... 

Przecież wie to każdy kiep,że 
wieprze są bez pieprzu lepsze.

Piotr pomyślał!"Też mi lepsza."
No i dalej pieprzy wieprza.

Poszli m e s z c ie  do starosty, 
który znalazł sposób prosty! 

"Wieprza pieprz po prawej stronie, 
a tę lewą oddaj żonie."

Mądry sąd wydała władza, 
lecz Piotrowi nie dogadza.

"Klepać biedę chcesz?To klep-że, 
a ja chce sprzedawać wieprze."

Błaga żona!"Bądź-że lepszy, 
nie pieprz wieprza,"-a on pieprzy. 

To Piotrową tok zgniewało, 
rzuciła robotę całą.

Piotr zaś poszedł wprost do Wieprza 
i utopił w Wieprzu wieprza.

4
Wybiera się só^ka za morze} 
aie wybrać się nie może«-^Trudno jej się rozstać z krajem 

"A ja właśnie się d£zstajęi' 
Poleciała więc na kresy 
pozałatwiać interesy.

Odwiedziła naprzód Wilno, 
bo tam miała sprawę pilną» 
potem jeszcze chwilę krotką 
zabawiła w  Nowogródku.
Jędnę noc spędziła w Grodnie, 
żeby wyspać się wygodnie, 
wpadła także do Pułtuska, 
żeby w Narwi się wypluskać, 
a z Pułtuska do Torunia, 
gdzie mieszaała jej ciotunia.
Po ciotuni jeszcze sójka 
odwiedziła w Gnieźnie wujka, 
potem matkę,ojca,syna 
i kuzyna z Krotoszyna.
Pożegnała się z rodziną, 
a tymczasem rok upłynął«

- Znów wybiera się za morze 
ale wybrać się nie może.

Myśli sobie¡Nie zaszkodzi 
po zakupy wpaść do Łodzi.
Kupowała w Łodzi jaja, 
targowała się do —aja.
Poleciała do Pabianic, 
dała dziesięć groszy za nic, 
a że już nie miała vri.ęcej, 
więc siedziała pięć miesięcy.

- Ter^a ,rzekła - czas za "
Ale wybrać się nie może.

. Posiedziała w Częstochowie, 
w Jędrzejowie i w Miechowie, 
odwiedziła Katowice,
Cieszyn,Tyniec,Wadowice, 
potem jeszcze z lotu ptaka 
obejrzała miasto Kraka!
Wawel,Kopiec,Sukiennice, 
piękne place i ulice.
"Jeszcze muszę wpaść do L owa, 
wtedy będę już gotowa."
Przesiedziała tam do września, 
bo ją prosił o to chrześniak. 
Od%edziła w Stryju stryja, 
a tu trzeci rok już mija.

- Znów wybiera się za morze, 
ale wybrać się nie może.

Trzeba lecieć do Warszawy, 
pozałatwiać wszystkie sprawy! 
paszport.wizy i dewizy,
Łupić kufry i walizy.
Poleciała,gdy podGrójcem 
znów się zal zrobiło sójce.
"Nic nie stracę,gdy w Warszawie 
dłużej dzień,czy dwa zabawię."

- Zabawiła tydzień cały, 
miesiąc,. .kwartał,. .trzy - - 
Gdy już rok przebyła w mieście 
pomyślała sobie wreszcie!

"Kto chce zwiedzać o b c e  k r a j  
niechaj zwiedza. Ja. z o s t a j ę
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mm bitwa luutoodw

"Wielka bitwa narodów " zanim 
szerszą znalazła arenę,rozpoczęła 
się na niewielkim pięterku0jednej 
z knajp w pewnym portowym mieście 
moskiewskim,skąd do koła podbiegu­
nowego tak niedaleko,że przy odro­
binie fantazji i po pijanemu tyl­
ko sięgnąć po nie ręką,a jest na 
czym się oprzeć,aby nie upaść.

Owa sytuacja publiczna,po wie­
czne czasy tą bitwą wsławiona wy­
glądała takinad wejściem znajdo­
wał się szyld z szafirowej blachy 
a na nim wymalowana żółtą farbą 
ryba,podobna do śledzia,tudzież 
napis w języku rosyjskimi

"Pod dochłoj trieskoj.Haspiwocznoj i na wy 
nos".Wewnątrz - lokal składał się z dwóch izb: 
jednej na dole,a drugiej na piętrze,dokąd piel­
grzymowało się po wątłych,kręconych schodach,ma­
ło co różniących się od zwykłej drabiny i opa­
trzonych rozchybotaną poręczą.na górze i-na dole 
stały pod ścianą bufety z przekąskami i beczki 
z pompą do piwa.Stoły,zasłane lepką ceratą i za­
siedziane dokoła nich,stołki sosnowe,dopełniały 
urządzenia.

Pamiętnego wieczora zebranie było liczne, 
jak zwykle.Obie izby do ostatniego stolika zaję­
li żołnierze oddziałów,w Rosji Północnej,działa­
jących przeciw bolszewikom.Drobni Francuzi o ro­
ześmianych zawsze oczach, w mundurze barwy nie­
bieskiej; szczudłowaci Anglicy z końską,wygoloną 
szczęką,o łokciach i kolanach,wystarczających 
przez zielony,jak trawa ubiór¡Amerykanie bezce­
remonialni w obejściu,tędzy chłopcy w żółto-zie- 
lonych khaki -wszyscy rozprawiali,usiłując prze­
krzyczeć jeden drugiego,! rżeli donośnym śmie­
chem ludzi,którzy są bez troski,bo dziś żyją,a 
jutro z nich łopian wyrośnie.Nawzajem klepano 
się przyjaźnie po ramionach i lędźwiachi spełnia­
no zdrowie żywych;pito za poległych gorzkie,jak 
piołun piwo i siwuchę,którą gospodarz knajpy,z 
obawy przed milicją,podawał w butelkach od lemo- 
niady.Handel szedł na cały regulator.Kelnerki, 
młode dziewczyny,ubrane niedbale,® rozwianym od

Ten gwar,w którym mieszały 
sięiwielojęzyczna mowa ludzka, 
wytryski śmiechu,pisk kelnerek 
podskubywanych anonimowo,a z 
nienacka,obfity dym papierosów 
i fajek,sinymi welonami,snują­
cy się po izbie,ów całokształt 
hałaśliwego obcowania z sobą 
ludzi,przygodnie zebranych ra 
zem,sprawiał wrażenie,jakie na- 
przykład na kolei wywiera za­
tłoczona sala trzeciej klasy w 
chwili nadejścia czterech naraz 
pociągów.

Mniejwięcej około godziny 
dziewiątej,bo czas był już po 

apelu wieczornym,otworzyły się z nadworu drzwi 
i w kłębach pary,wytworzonej od zetknięcia się 
30-stopniowego mrozu z dusznym powietrzem izby 
weszli dwaj żołnierze.Byli w płaszczach angiela. 
kich wprawdzie,lecz ulany z ołowiu orzełek na ma­
ciejówce oraz amarantowe patki na kołnierzu wska­
zywały,że żołnierze ci nie w angielskiej służą 
annii.

Byli tołkapral Maciej Hałaburda,rodem spod 
Kutna,i starszy żołnierz,Jan Śmigło,Poznańczyk, 
obaj z batalionu wojsk polskich.

Z tego sądząc,jak powitał ich gospodarz 
szynku,! ze sposobu,w jaki odpowiadano na ich 
ukłon wojskowy,należeli widocznie do gośoi hono­
rowych,w sferach zaś wojskowych znano ich szero­
ko i to znano zaszczytnie.

Nowoprzybyli,którzy salutowali obecnych 
starannie,z odcieniem pewnej jednak wyższości, 
nie widząc dla siebie miejsca w izbie dolnej,po­
dążyli na piętro,stąpając krokiem ludzi,znających 
swą wartość i przez to uważających na każdy swój 
krok.

Na górze sprawili zjawieniem się swoim to 
samo wrażenie.I zaraz jeden z Anglików, widocznie 
znajomy,bo się bardzo na ich widok ucieszył,zapro 
sił ich do swego stołu,przy którym znalazło się 
jeszcze miejsce.Prócz niego siedział tam młodzie 
nieć z rudą czupryną,białymi rzęsami,kościsty i 
kostropaty.

Młodzieniec dość ponuro uścisnął rękę Hała 
burdy,a kiedy usiedli,jął się mu przyglądać ze 
zdecydowaną niechęcią.

Ponieważ zasób wspólnie znanych angielsko- 
niemiecko-rosyjskich wyrazów i zwrotów wkrótce 
się wyczerpał I konwersacja utknęła,pozostało 
świadczenie sobie grzeczności i wzajemny poczęs- 
tunek.Uczciwie przykładali się więc do kieliszka,
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zaglądając jeden drugiemu tkliyyie do oczuiHała 
burda - swemu znajomemu Williamowi,tak się bo 
v/iem do niego zwracał,a Śmigło rudemu młodzień 
cowi,którego nazywał Dżekiem.Nie mogąc wylać ser. 
ca w pogawędce,powtarzali z rozrzewnieniem za 
każdą kolejkąiPolacy -"Englisz wery gud",Anglicy 
zaś - "Polish dobra."A chociaż po niejakim cza­
sie kurzyło się im ze łbów,rozeszliby się spokoj­
nie,gdyby nie weszła w rachubę - kobieta.

Helena Trojańska - yiielkiej podbiegunov/ej 
waśni synów wojny znajdowała się,a raczej fruwa­
ła obok,roznoszaąc na tacy piwo.Fruwała mówię,
‘lecz fruwaniem nietyle przypominała motyla,lub 
błękitnoskrzydłą łątkę,czy jakiś inńy owad,trzę­
sący skrzydłem nad łąką poezji,ile upasionego 
pod jesień jarząbka.Zresztą nie można jej było 
odmówić pewnego wdzięku.Owszem,wydawała się bar­
dzo nawet ponętna.Zy/łaszcza,że y; mieście,gdzie 
kwaterov/ał liczny garnizon, jedna młoda kobieta 
wypadała na dziesięciu mężczyzn.To też i fruwają­
cy z tacą powód waśni mężćw zbrojnych ich oczom 
zdawał się ponętniejszy dziesięókroć,niż był w 
rzec zywistości.

Opisywana osoba,skoro dostrzegła amaran 
tov/e patki legionistów, stała już przy HałaburdzJe 
i,krygując się z niewymowną zalotnością,zapytała 
Yfspółbiesiadnikówjczy im czego nie braknie.

- Jak się masz,Anisja? - rzekł Hałaburda.
- Dziękuje Macieju Bartłomiejowiczu -odpo­

wiedziała, składając ukarminowane usta w ciup. -A 
dlaczego pan zaczyna zapominać o nas?Wczoraj pana 
znów nie widziałam...

- Miałem służbę.
- A nieprawda.Bo służbę miał pan v/ "Polar­

nej Gwieździe" z Orlą Morżową.A o na, podła,'wszystko 
mi opowiedziała,ażeby mnie zmartwić.Widzi pan....

Gwiazda Polarna - był to kinematograf,w któ­
rym Hałaburda poprzedniego wieczoru ciemność,panu­
jącą na sali podczas puszczania filmu,wyzyskał dla 
łacniejszego zdobycia serca przyjaciółki Anisji. 
Rozmyślał teraz nad przeyo-otnością kobiet i nie 
vyiedział,co odpov/iedzieć.Z zakłopotania wybavała 
go Anisjai

- Ale dziś odprov/adzi mnie pan do ‘domu?Prat/dal
Tymczasem Rudy Dżek ujął rękę dziewczyny obie­

ma dłońmi i pociągając ją delikatnie ku sobie piesz- 
czotliyyie poy/tarzał i "Miss..Miss... "Ojczym z Hałaburdą 
mówią,nie rozumiał.Ale serdeczne brzmienie głosu Ani­
sji tłumaczył dla siebie niepomyślnie.Był w niej tro- 
chę zakochany.Jako syn narodu pozytywistów,starał się 
swój ideał pozyskać sobie środkami pozytYvinvmi i skła-mn VI nflflłlła «««Itr II 4 nm i I „ rr 1 - _ n J ' J

---  r >< ^uioiuujuu wj-od <c<ttuiixa również
papeirozow.Co do papierosów podejrzewał,że robi to z 
namowy Hałaburdy,który je wypala.I miał rację,ale wię 
kszą m z  przypuszczał.Bo niegodziwy "polish",przyzwy­
czajony mieć za darmo to,za co -się płaci.i w dodatku 
^ f m f ^ aL Z -dl’0bnySi1 Przyjenihościjnle tylko puszczał z dymem papierosy Dżeka,lecz zjadał i ów "jam" i cze- 

1* Dzeka niechęć do Hałaburdy.A że nie potrafił w tak skomplikowanej materji yjypowiedzieć 
mu,co czuje/raz nagadał mu wprawdzie dużo gorzkich 
prawd po angielsku,ale Hałaburda dopóty słuchał,aż po­
klepał -go po ramieniu i śmieiac sie pokiwał 
głową/,więc piorunował go spojrzeniem,pełnym nienawiś-

aie^o S S S f 8 i ̂ ¿rzą T  ¿ari^ostaĄ “zy&STaU się do Hałahurdy(i w szeleszczącym,jak szept suchych
» ! S f X ° Wlla d°ń °b0e słowa!wymawiane inac^j,

I ten moment nie stanoyiił jeszcze o niesnasce. 
Zrobiła to dopiero,czyniona v; najlepszych zamiarach 
polityka niewieścia,która povdkłać potrafi współży­
cie narodów,jak to wiemy z historii.

Anisja przeczuwała co się dzieje z Dżekiem,i 
żywiła obawę,że ten zazdrośnik zemści się na nich 
obojguga ich idyllę środkiem prostym,jak angielska 
logikasogłosi v/ desperacji blokadę i zaprzestanie 
ją w końcu prowiantować słodkimi darami i paliwem 
dla Hałaburdy. Postanowiła więc pojednać rywali.I z 
wdziękiem,na jaki ją tylko stać było,postawiła przed 
obydwoma po piwie,sama wzięła trzecią szklankę i uś­
miechem, kiwaniem roztrzepanej glówki.gestami ręki 
zachęciła,by potrącili szkłem zgodę.Hałaburda,chłop 
w myśleniu lotny,zrozumiał politykę dziewozyny,poch 
walił rzecz porozumieviav/czym mrugnięciem i rękę z 
piwem wyciągnął do Dżeka.

Anglik jeszcze prędzej zaklipał prosięcymi rzę 
sami,vtydał nosem dźvn.ęk,jaki wydaje niezadoYiolone 
ciele,i zastanowił się.Yireszcie zrobił dłonią ruch 
odpychający i krótko rzekł!

- No.
Przy stole zapanowała konsternacja.Hałaburda 

powoli,powoli podniósł się i przechylił przez stół. 
Tyrarz Anisji rozbłysła nagłym,wewnętrznym blaskiem i 
zgasła.Zmalałymi naraz źrenicami,które przybierały 
wyraz jakiś inny, jakby nie ludzki,obserwowała obuu.- 
uaźnie.

William coś perswadował Dżekoy/i.Ten nie zgadzał 
się,co chv/ila y/skazując oczyma na przechylonego gro­
źnie Hałaburdę.Sprzeczali się dość długo.Powolne tem 
po angielskiej mowy»jej słowa,wypowiadane jakby z Yiy 
silkiem,dały Śmigle sposobność do uwagi!

- Maciuś,napchnij pełniuśką gębę gorącą pyrką, 
obracaj ozorem,jak te heretyki,to się fajnie z nim 
dogodosz...

Maciuś błysnął gniewnie okiem i w szewskiej pa­
sji,wykrztusił ogłuchłym głosem do Dżeka po polsku!

- Te,Anglik...mówię ci,ruda małpo,napij się ze 
mną po dobroci,pokiel czas.,..,bo jak nie - to zdhelę.

śmigło śmiechem parsknął z wielkiej uciechy.
Dżek zaś i w tym parsknięciu i w słowach obcej mowy 
wyrozumiał jakąś obelgę straszną i nie panując y/ięcg 
nad sobą wyciągniętą ku niemu rękę z pełną szklanką 
- odtrącił.Piwo bluznęło na ceratę i ciurkiem poczę 
ło z niej skapywaó.Hałaburda wyprostował się i przy­
mrużył powieki.

- Laboga,Maciuś. - krzyknął śmigło. - Ratuj pol­
ski honor.Wyrżnij w ten zakuty jangielski łeb.

Hałaburda spojrzał na Śmigłę,spojrzał na Dżeka, 
stęknął,jakby miał cepem uderzyć,i - wyrżnął,

Anisja wrzasnęła "Ajaj" i rozpoczęła si#
'Wielka Bitwa Narodów. “

Obaj Anglicy zdębieli.Koledzy ich,znajdujący 
się na sali,przewracając stołki,spieszyli już ku nim 
bez słowa,lecz z zamiarem,wyraźnie wypisanym na twa 
rzy.Amerykanie dołożyli tytoniu do fajek i pozostali 
na miejscu w oczekiwaniu wypadkóyy.Anisja,oparta o 
ścianę,spoglądała na to wszystko,nieco blada,z noz­
drzami,rozdętymi od wzruszenia.

Nigdy sp. rawa polska nie wyglądała marniej. 
Przeciw Maciusiowi i Śmigle sunęło dwudziestu dwóch 
Wiliamów i Dżeków,zakasując do boksu żylaste ręce. 
Nagła cisza na piętrze uderzyła hałasujących na dole 
Zamilkła cała knajpa,tak,że począł z ulicy dolatywać 
aż tu melodyjny dźwięk "bubueńczyków" od sanek i po­
gwar mazista.

Maciuś ponuro obejrzał sunących nań murem sy­
nów Albionu,vjytrawnym okiem oszacował sytuację i,jako 
szarżą od Śmigły starszy,skórnenderował mui

- Łam stoetyc.
W okamgnieniu ze stojącego obok sprzętu wyłamał 

każdy po kanciastej nodze i przybrał postawę do ataku.
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I znów pądła komenda Maciusiowai
- Naprzód.
A potem - nieludzki zgoła wrzask obuł *-
- Bij takich synów....
X,dodawszy sobie- serca tym okrzykiem,do 

zwycięstw prowadzącym armie polskie od grunwal­
dzkiej potrzeby aż do dziś,- runęli na żywy mur 
ludzki ze wzniesionymi do ciosu maczugami,ignoru­
jąc w ten sposób i europejski boks,i uświęcone 
wiekami istnienia Wielkiej Brytanii kunsztu tego 
tradycje.

Zakotłowało się na sali od tupotu podbitych 
gwoździami ciężkich butów,zaśmigało od razów.Nie- 
wiadomo wszakże,jakiby sprawa wzięła obrót.Czyby 
zwyciężyli nasi chłopcy,czyby też padli z honorem, 
jeśliby w grę nie weszły czynniki "nieprzewidzia.
. . • daJ- To.i-.r ■*
ne".Jakkolwiek inicjatywę walki cnwyta w swoje . 
ręce ten,który natrze najpierw,jednakże w danym 
wypadku ta przewaga zdała się nie na wiele.Zaata- 
kowane indywidua 'tyły zaprawione do walki wręcz, 
stosunek zaś dwóch do dwudziestu,wojowniczego 
krzepił w nich ducha.

I tu właśnie wielka dusza "Starszej siostrzy 
cy naszej,Francji" ujawniła się w całej wspania-, 
łości."Czynnik nieprzewidziany"-pięciu drobnych 
wzrostem szaserów francuskich przyglądało się z 
poza pleców Maciusia tej ocalej awanturze.W jej 
początkach było im niespieszno do wkładania palców 
między cudze drzwi.Zrazu bowiem obleciało ich ucz
cle,które przez kurtuazję dla zaprzyjaźnionej z na­
mi Rzeczypospolitej nazwę oględniejszym mianem roz­
wagi,tak bardzo cennej cnoty wojskowej.

Gdy jednak ujrzeli tak bohaterskie natarcie, 
zagrał w nich temperament południowców /Pochodzili 
wszyscy z Marsylii,ojczyzny płomiennej Marsyliariki/ 
Prócz tego przypomnieli sobie,jak z tymi dwoma 
zwariowanymi Polonezami pili przedwczoraj aż do 
utraty pamięci,by uczcić "marechala" Poniatowskiego 
poległego za Francję.Ale najwięcej do udziału w ba­
talii sprowokowała ich owa dziedziczna do Anglików 
niechęć,dymiącą się ze stosu Joanny d"Arc i przez 
waterloowskie pole ścielącą się aż na słynną w tej 
wojnie "linię Hinderburga"...

Zmagrkowali to wszystko i razem,jak na komendę 
wielkim głosem,niby pięć kogutów galijskich do chó­
ru gdaknęlii

- En avant.
Anglicy zdębieli po raz wtóry.I ta jedna chwila 

zdębienia skutki miała fatalne.Wspólnie nacierający 
Polaąy i Francuzi dwoili się,troili wprost w czynie 
walecznym*Tumul t stał ‘się jeszcze większy,bo do* 
tychczas siepano się milczkiem,postękując jeno,jak 
przy rzetelnej młocce.a teraz chóralnie :Vive la Po­
logne" i polskie "Wlwlafrans"zagrzewało do walki.
Po rycersku sobie poczynali,więc i byli względem 
siebie rycerscy.

I stała się rzecz niewytłumaczona,przynajmniej 
dla tych,którzy zgromadzili się przy owych kręco­
nych schodach na dole i z najwyższym -zajęciem słu­
chali hałasów,dochodzących zgóry.Oto nagle zbiegł 
stamtąd czerwony,spotniały Anglik bez czapki,z od­
piętymi naramiennikami,podobnymi przez to do podry 
gujących skrzydełek.Upadł przed gapàjtmi na kolana, 
porwał się z klęczek,na pytanie,co jest,machnął bez­
nadziejnie ręką i uciekł na ulicę.Za nim - drugi - 
trzeci,czwarty,aż do ostatniego.Niektórzy zjeżdżali 
głową na dół,piersią po schodach,a ich łokcie i ko­
lana, zaczepiając się pokolei o 47 deszczułkowych 
stopni,wybębniały na nich jakoby długą gamę,z jed­
nostajnego trelu się składającą.Inni podróżowali 
siedząc,ci mieli zapewne złudzenie,iż zażywają jaz­
dy w jakim Luna Parku po "diabelskiej" drabinie ko- 
łującej.Wyraz oblicza wojowników,staczających się 
bez żadnej przemowy jeden po drugim,był dostatecznie 
ogłupiały,a czasami do takiego stopnia wprost głupi

iż zebrani koło schodów każdego witali szalonym 
wybuchem śmiechu.Ostatni zsunął się rudy Dzek,a 
raczej zleciał,koziołkując przez miedzianowłosą 
głowę,z rozY/arią paszczą,na podobieństwo ryby,wy­
rzuconej z niewodu.A skoro znalazł się na dole,- 
jednym susem wyskoczył na ulicę.Bo też i czasu 
do stracenia nie miał.Nadeptywali mu napięty 
zbrojni nogami od stołkóvi Maciuś ze Śmigłą i 
pięciu niebieskich Francuzów, wszyscy w natchiio 
nym tozwichrzeniu głów.w wiatrakowym rozłataniu 
rąk,zlani potem,ochrypli,ale ryczący głosem stra 
sznymi "Naprzód" i "En avant".X v/ytoczyli się na 
ulic«,jak burza,w pościgu za uciekającymi.

Tam Anglicy czekali już ich.Jedni formowali 
tyralierę.Rozważniejsi zbroili się,łamiąc gwałtow­
nie poblskie szaltchety,gdyż przekonali się ra wła 
snej,obitej skórze,jak decydującym czynnikiem w 
tej wojnie jest przedeY/szystkiem techniczna jej 
stronaibroń lepsza,lub gorsza od broni nieprzyja- 
ciela.Hałaburda swoją armię również uszykował do 
boju i chciano się już prać w dalszym ciągu.

Jaki by to wszystko m koniec - homerov/ 
ska nawet wyobraźnia powiedziałaby! p a s -  gdy­
by znowu nie coś zgoła nieprzewidzianego.

Oto w zaśnieżonej po okna domów ulicy za 
czerniał patrol,niej więcej z ludzi dwudziestu,u- 
branych po marynarsku,zbrojnych w karabinki od 
bagnetów.Podeszli bliżej, i przywódca ich zawołał!

- Ej tam,śmirnaaaa,Katoryje tut palaki - 
wychadi,.,

Był to patrolujący miasto oddział marynarzy 
moskiewskich,którzy zdradziwszy ogłodzonych bol­
szewików,wysługiwali się nowopowstającemu Rządowi 
Rosji Północnej za angielski żołd i nieodzovmy 
"jam".Gopsodarz knajpy doniósł im o awanturze,a 
że komendant patrolu miał z Hałaburdą o tę samą 
Anisję osobiste porachunki,więc przymaszerował 
pospiesznie.

"Palaki" nie miali żadnej racji przyznawać 
się do obecności.Wskutek tego marynarz zapytał 
ponovmiei

- Katoryj tu GałaburdaTSkazano tiebie -wy- 
chadi.Iszty jewo - złowriednyj lach...

Naraz mu się vtydało,iż "złowriednyj lach" 
jest tuż koło niego.Pomyłki winien byłjpewien An­
glik,z tęgiej figury i sposobu noszenia się po­
dobny do Maciusia.Mundur na obu jednakowy,czynił 
po nocy podobieństwo w pierwszej chwili nie do 
odróżnienia.Uradowany Moskal ułapił ofiarę swej 
pomyłki za kołnierz i,by dckładnle przekonać się' 
o tożsamości osoby,pociągnął ją mimo oporu pod ga­
zową latarnię.

oo w myś­
leniu chłop lotny.V/ lot więc rozv/ażył nową sytua 
cję i zrozumiał jedno - wobec obrazy Anglika nale­
ży wplątać wszystkich do wojny z Moskalami.Jak 
się dobrze uda,to za jednym zamachem da się naucz­
kę i Moskalom,a jak "będzie z tego guzik/myślał 
Maciuś/ no...to się przespiecznie da nura,a dur­
nie niech sobie potem łby porozwalają",l w nagłym 
natchnieniu rzucił się naprzód/zbytnio się jednak 
nie zapałaszowując/ i krzyknął głosem okropnymi 

-England forward...
Aż się przeraził skutku,jaki tym wywołał. 

Anglicy, powtórzywszy okrzyk,zwartą masą wpadli na 
patrol,jak jeden mąz,.Francuzi przez właściwą so­
bie rozwagę,nie ufając swej dotychczasowej broni, 
wyłamali dla pewności po szajtchecie i ruszyli rów­
nież. Zasię Hałaburda/który nagle zmienił pierwotnv 
zamiar wycofania się cichaczem/ objął nad całą ko 
alicją dowództwo naczelne."Fosz sobie,a ja sobie"- 
przewinąło się mu przez myśl.

Prócz Polaków nikt nic nie rozumiał,czego 
żąda komendant patrolu.Widziano tylko faktiMoskal 
ułapił za kark żołnierza Wielkiej Brytanii.odważył 

£ °ś ^alc Potwornie zuchwałego.Wprawdzie
1  on,biE* sojusznikiem, ale właściwie to niebardzo 

b°lszewika,przeciw któremu,wes- pół z nimi,Anglikami,walczył# 1
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Dla nich,bo każdy Moskal należał do innej,jakby 
nie białej rasy.I zadraśnięta do żywgo ambicja 
zdobywców świata,ludzi wielkiej,białej rasy.po- 
godziła ich z niedawnym wrogiem i wszystkich ra­
zem popchnęła przeciw wspólnemu niebezpieczeństwu 
'grożącemu od rasy niższej,

I zanim Moskale,bynajmniej nie chcący zwady 
z nikim innym,jak tylko z Polakami,zdążyli poła­
pać się,co zaszło, już złomotani po łbach "na fest" 
/jak opowiadał potem śmigło/.Napad był o tyleż fu­
riacki,o ile niespodziewany.Tego było za wiele dla 
dzielnych.niegdyś pionerów rewolucji i poszli w 
bezładną rozsypkę,dodając sił do ucieszki starym, 
jak Matuszka-Rosja,a v£hwili niebezpiecznej wprost 
niezastąpionym hasłeml"Braty.Spasajs,kto możet."

Pb chwili zostali na ulicy jedynie zwycięz­
cy tudzież dwie czarne figury,pośród porozrzuca­
nych karabinów,skulone na śniegu i nieco farbujące 
krwią jego dziewiczą białość.Zostawieni na placu 
walki skowyczeli z bólu,wydając od czasu do czasu 
krzyk przeciągły,jak wyciel

- Towariszci.pomogiiicie.
Zwycięzcy dokładnie sobie sprawy nie zdawali, 

co się stało i jak.Wiedzieli tylko,że byli narażeni 
na niesłychaną uzurpację nietykalności i honoru od 
tubylców kraju przez się pobitego.X z tej opresji 
uratował ich ten szalony "polish",dla ktorego teraz 
mieli wdzięczność i podziw,oraz podświadomy szacunek 
płynący stąd,że i ich samych przedtem tak dzielnie 
ogrzmocił.

Naradzili się z sobą i po naradzie rudy Dżek 
podszedł do Hałaburdy,zasalutował jak się patrzy,! 
uprzejmie wskazując na drzwi knajpy,rzekł po niemiec 
kul

- Brudersohaft.
Hałaburda,jako człek polityczny,nie odrazu 

zechciał zrozumieć,o co chodzi.Dcpiero,gdy kamraci 
Dżeka otoczyli tych dwóch i popychając ich ku sobie 
chórem zaczęli wołaćl"Bruderschaft" - odsalutował z 
godnością i rzucił Śmigiel

- Chodź i ty bracie.Widzi mi się.że będzie 
teraz okruteczna wstawa i to na ich rachunek.

Triumfalnie poprowadzono pod ręce obu pogo­
dzonych rywali na znane już nam pięterko.Tu rozegra 
ła się scena romantyczna.Anisja,widząc obu swych pre 
tendentów,mniej więcej całych i już pogodzonych,rzu­
ciła się z piskiem najpierw na szyję Hałaburdzie,a 
potym chScała zawisnąć na Dżeku.Ale ten,nową przy­
jaźnią wyleczony ze starej miłości,zagrodził się dło­
nią od dziewczyny,jak przedtem od szklanki z piwem i 
rzekł dobitniei

- No.
Zaczem zsunięto kilka stołów,aby utworzyć je­

den duży stół,i pogodzona koalicja,w świetnym humo­
rze zasiadła,iżby sprawę oblaną krwią,oblać spirytu- 
sem.Przy pierwszym kieliszku zmuszono Dżeka i Maciu­
sia do kilkakrotnego ucałowania się,po którym nasz 
bohater,niegdyś krechowiecki ułan,nieznacznie otflgł 
się rękawem i powiedział Śmigiel

- Niech go nie znam.Oślinił mnie,jakbym swo­
ją nieboszczkę kobyłę całował.

- Przy którejś kolejce Dżek powstał z kielisz 
kiem vi ręku i wygłosił do Hałaburdy po angielsku dłu­
gą przemowę,którą w pauzach,niekrótkich i bardzo 
częstych,towarzystwo aprobowało jednogłośnymi"0 yes" 
Hałaburda,świadomy obyczajów wielkiego świata,słu­
chał gadaniny stojąc,a w momentach uroczystego pod 
niesienia głosu kiwał głową potakująco i ze zrozumie­
niem,po skończonej zaś oracji rzekli

- Aj not kombinejszen.
Krasomówca pomyślał dobrze,jak tu wyklarować 

rzecz lepiej,naradził się z kolegami,wkońcu wzniósł 
ręcę uroczyście,jak pastor,! objaśnili

- Polish dobra.
Poczym w wielkim zadowoleniu pożegnali się 

i rozeszli spieszniej,niż im się zdawało,a to z oba­
wy, że zajście z patrolem moskiewskim ściągnie do 
knajpy inne jakie,wyższej rasy wojsko,które trzeba

będzie uszanować,gdyż,vrobec ważności misji,może nim 
dowodzić oficer.

Maciuś ze Śmigłą szli do koszar w milczeniu, 
pełni wrażeń.Północne,czarne niebo ziało przepaścis- 
tością i przejmującym do szpiku kości chłodem.Gwia­
zdy wyiskrzyły się od pierwszej do ostatniej,mruga­
jąc i lśniąc wskutek mrozu najnieoczekiwańszymi bar- 
wami.Na czarnym niebie wyglądały one,jak bisior,roz­
sypany garściami po żałobnym aksamicie.Z północnego 
horyzontu wstawała fosforyczna,chwiejącą się łuna, 
zapowiedź zorzy boręalnej.Miasto już spało.X tym do­
nośniej pod stopami żołnierzy skrzypał śnieg,suchy i 
zbity,jak krochmal,I śniegu tego,wszędzie było istne 
zatrzęsienieipieniły się nim wszystkie dachy.z któ­
rych krawędzi zwisał płachtami,jakby piany skamieni 
łej,okapturzał latarnie i słupki przy chodnikach i 
nawarstwiony na gałęziach drzew,wyglądał jak pasma 
najbielszej waty.'Widząc tyle śniegu, wydawał o się.że 
nigdzie niema lata,niema zieleni,a cała ziemia od 
bieguna do bieguna jest białą pustynią i zaśnieżonym 
wyżej okien miastem.

Patrzyli na tę wspaniałą zimę polarną Hałabur 
da ze Śmigłą i ździebko się w sobie rożnarzyli.Roz­
marzenie zamącił Maciuś i

- Te Śmigło...coś się tak zafrasował?Nie bój 
się,koza nas nie ominie.Jutro,brachu,do karnego ra 
portu...Obaczysz. - A pochwili dodali - Ale że poka­
zaliśmy światu,co je wart Polak,to pokazali.

- Ja,nie o tym,- odrzekł śmigło, - ino tak se 
miarkują i wymiarkowaó nie mogęiniby on i Janglik; 
fabrykuje toto dżem i wiskę ¡jeździ po wszystkich 
morzach i nie zabłądzi5waterklojzet,psiajucha,wymyś­
lił - a nijokiego nie ma ambitu...Kieby mnie kto gę­
bę tak sproł,jak ty jemu,do skonania bym takiemu po­
pamiętał. A onipolish dobra...Aż dziw.

- E,wiadomo.Europęjeżyki heretyckie.Ale cza­
sami to poczciwy chłop między nimi się zdarzy.Ot ten.

- Hale.Nic poczciwego nam się tu nie zdarzy - 
narzekał dalej Śmigło,! wskazawszy na zorzę,szeregiem 
kolosalnych fal seledynowych zalewającą niebo.rzekłi
- Ot to licho naprzykład.Gdzieindziej je-st jak u lu­
dzi,a tu,Bóg,wi co.Niby to ma^wició,ale ani świci,ani 
grzeje,ino psy na tę pierońską jasność wyją.Haj,haj, 
czas nam już do tej Polski,na Kujawy....

- SprawiedliwieiCzas bo czas} My tu,za przepro­
szeniem,kiej nieboskie stworzenia,w błocie wyżej uszu 
bijemyjsłę za naszą Polskę kochaną,a te psiekrwia,co 
siedzą w domu,pańskie gronta podzielą se bez nas...

- Fajno,Maciuś,godasz - odrzekł śmigło,kładąc 
rękę na klamce furtki,prowadzącej do koszar.

Nazajutrz istotnie zawezwano ich obu do raportu 
Moskale sprawę wywlekli przed Naczelne Dowództwo,spo­
czywające w rękach angielskich.Ono zaś wystosowało do 
Baonu Polskiego odpowiedni papier,prosząc o zbadanie 
i ewentualne ukaranie sprawców wczorajszej awantury.

Dowódca,kapitan Dryl,przy raporcie karnym,wyje­
chał naszym bohaterom,co się nazywa "na twarz".Zbesz­
tał,zagroził sądem wojennym,i skazał na kozę do odwo­
łania.

W pół godziny po raporcie Hałaburda i Śmigło 
siedzieli w areszcie,nadrabiając wprawdzie miną,ale 

w duszy czuli wielki niepokój.Nawet przy najlepszym 
obrocie sprawy mogli utracić zdobyte niełatwo szarże. 
Już to jedno byłoby ciosem nie do zniesienia.Dobry 
żołnierz zarżnie za awans rodzonego ojca.W ogóle w 
oświetleniu dziennym sława wczorajszego wieczora wy­
dawała im się dziwnie marną.

Dumali tedy niewesoło i zmartwienie gryzło ich 
coraz mocniej.Naraz rozwarły sięłdrzwi i wartownik sko- 
menderował baczność.Wszedł kapitan Dryl i srogo spoj­
rzał na wyprostowanych,jak struna więźniów,

- Co ja z wami mam zrobić? - ozwał się po chwi­
li. - Powiedzcie mi.NO? r

- Nie wiemy,panie kapitanie, - gruchnęli jakm-j. 
potulniej.

i
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- Ja się was o to nie pytam,awantumiki.Czy 
wiecie,że teraz muszę oczyma świecić za was przed 
Anglikami?

Winowajcy tym razem przezornie milczeli.
Kapitan Brył,jak każdy groźny w słowach czło- 

wiek,miał jednak w sobie dużo dobroci i,skoro się 
z gniewu jako tako wysapał,wnet miękł i zaczynał z 
innego tonu.

To też Hałaburdzie rozkazał» - Opowiedz,jak 
to było. .

Ten skromnie odraportował o swych wczorajszych 
przewagach.Przez naiwne wyrachowanie przemilczał 
jednak o najświetniejszych epizodach walki.

Gdy skończył,kapitan zmiękł ostatecznie i łas­
kawszym już głosem burknął»

- Niech was kule biją.Dzienieście się spisali, 
niema co.Tylko - tu z namaszczeniem podniósł wska­
zujący palec - drugim razem nie zhańbić mi imienia 
polskiego,bo....

I wyszedł,poleciwszy naczelnikowi warty,aby 
więźniów uwolnił jutro.

. - Rrrozkaz,panie kapitanie. - wrzasnęli Maciuś 
i Śmigło. - I drugim razem nie pohańbimy.

- I z wielkiego uradowania,że się wszystko tak 
dobrze skończyło,ryknęli z całej piersi!"Nie rzucim 
ziemi,skąd nasz ród..."

Aż zaniepokojony tym wartownik począł walić we 
drzwi kaźni kolbą na przestrogę.

Pan Stanisław Kuśmirek j,_st 
niezwykle ustosunkowanym woźnym pewne’j poważnej 
instytucji,co sprawia,iż otrzymuje stale bilety 
bezpłatne do różnych kin.Ponieważ jednak zbyt czę­
ste szaleństwa wywołują wkońcu przesyt,kino nudzi 
Pana Stanisława od dawna,wobec czego chętnie odstę­
puje on swoje bilety licznym,ubiegającym się o to 
znajomym.Zalicza się do nich również pan Bielas, 
młody,ale rokujący wielkie nadzieje tapeciarz. 
Ulegając jego prośbom,p.Kuśmirek wypożyczył mu kie­
dy* swoje passe-partout do kina Filharmonia,dokąd 
młody wybrał się z narzeczoną.

Nazajutrz rano,gdy p.Kuśmirek 
zgłosił się po jego odbiór,został przyjęty przez 
p.Blelasa niezwykle zimno,a zamiast spodzie vanych 
podziękowań,usłyszał następującą cierpką uwagę»

- Z kogo właściwie Panie Kuśmirek humorystyczną 
drakie pan odstawiasz?Z narzeczonego po pierwszej 
zapowiedzi? Szczęście małżeńskie chcesz mnie pan 
złamać? Co ja panu takiego uskuteczniłem? Żle pan 
masz mieszkanie odnowione? Faktycznie przedpokój wy­
szedł ciemno,ale to nie moja wina,od razu mówiłem, 
że ta'tapeta do składu trumien się nadaje.

- Zaraz panie Bielas,o co się rozchodzić ma ,bo 
nie mogię pana zrozumieć}-

- Jakto nie możesz mnie pan zrozumieć? Dajesz 
pan bileta.mówisz paiijże będzie kino*ja narzeczone 
ze Szmulowizny na Jasne ulice fatyguje,a tam kina 
niema tylko symfonia.

- Co proszę?
- Symfonia.
- Niby jak to ?

- Ano,zwyczajnie.Już od początku nie podobało 
mnie się,niema prześcieradła,tylko organy stoją. 
Ale nic,siadamy z narzeczoną i patrzem,oo będzie 
dalej.Rozglądam się naokoło,same starozakonne,ro­
zumiesz pan,we fł-akach siedzą,afisze czytają.Ja 
zły jestem,jak cholera,bo widno jak w dzień,a ja 
bez kołnierzyka.Do kina nie będę się w kołnierzyk 
ubierał,bo i tak ciemno,no nie.

Patrzyć,a tu wchodzi jakiś lebiega z długie- 
my włosamy,nie wiadomo,czy to kobieta,czy mężczyz­
na, włazi na organy i zaczyna zaiwaniać.Ja się par 
trzę na narzeczone.narzeczona na mnie,aż tu,jak 
ona mnie kopnie w kostkie i mówi»

- Gdzieś ty mnie przyprowadził?Na nieszpory, 
ozy jak?

Ale nic,ozekamy?co będzie dalej.Organista 
skończył nabożeństwo,żydy biją brawo,on się »»kło­
nił i schował za organy. Patż|ryć, a tu wychodzi ze 
dwudziestu starszych facetów ze skrzypcemy, z trą- 
bamy,z basetlamy,siadają na krzesełkach i zaczyna­
ją grać.Ale bez żadnej melodii.Każdy cholera co 
innego.Widocznie byli pijane.Hałas się taki zro­
bił,że do słowa nie mogłem z narzeczoną dojść.
Grali tak dranie z pół godziny i nie chcieli przestać. 
Chociaż stał nad niemy jakiś łysy,kawałkiem kija' jem
?roził,trząsł, się jak barani ogon,tupał i widocznie ch sobaczył,tylko,że zdaleka nie było słychać...
A te nic tylko grają.Posiedzieliśmy tak jeszcze trochę 
i chodu.Nar:e-czona mnie na ulicy obrugała,pierścionek 
mnie zwróciła i powiedziała,żebym się nie pokazywał na 
Szmulowiźnie,bo mnie Pogotowie stamtąd zabierze.Za ooś 
mnie pan to zrobił,panie Kuśmirek?

Pan Kuśmirek wysłuchał opowieści narzeczonego z 
najwyższym zdumieniem,a potem odrzekł,żę^idocznie pan 
Bielas pomylił adresy i zamifet do Filharmonii poszedł 
do Konserwatorium,bo Filha»mionia to kino.

- Nie kino,tylko symfonia.
- Kino łobuzie.
- Symfonia,dzwońcu jeden.
No i od słowa do słowa doszło do sprawy o pobicie 

pana Kuśmirka pędzlem szczotkowym oraz innymi narzę 
dziani,używanemi przez tape ciarzy.Koncert symfoniczny 
w Filharmonii kosztował pana Bielasa prócz zerwania z 
narzeczoną jeszcze siedem dni aresztu.
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S I Ć  iM M tN I
W nałam klnie na Woli.Pradze ozy Ochocie publl 
cznośó nie składa się ze znudzonych malkonten­
tów,którzy wszystko już widzieli,których nic 
nie może rozruszać.

Tu się żyje treścią oglądanego filmu,tu się 
bierze żywy udział w przeżyciach jego bohaterów.

Głośne komentarze,przeradzają się w dyskus­
ję.nierzadko nie pozbawioną psychologicznej głę­
bi i znawstwa ludzkiej duszy.

Obejrzymy wraz z nimi film p.t.'.'Hrabina pod­
rzutek czyli straszna zbrodnia w sześciu pokojabh 
z kuchnią'1 - krew mrożący w żyłach obraz z życia 
rodowitej arystokracji salonowej.Dwie serje - 12 
aktów razem.

Film nie jest nowy,ale zręczny scenarjusz, 
Dogata fabuła i ciekawe ujęcie fotograficzne zy- 
skują ogólny poklask i najżywsze zainteresowanie.

- Patrz pan,panie Piecyk,co się robi jak 
pragnę wolnośći.Hrabia żonę na gorącym uczynku 
złapał z kochankiem i nie grzeje go czem popa­
dło,ale kartkie z adresem od niego bierze,po ja 
ką cholerą?

- Przecież było napisane - żeby wyciągnąć 
konsekwencję.

śle.
Co.proszę? 
Świadków cczyli sekondantów mu do domu po

- A...i dopiero te dadzą mu wycisk,że niech 
ręka Boska broni.Właściwie ma racje zamożny czło- 
wiek.poeo się ma fatygować.Świadkom butelkie po­
stawi i wszystko będzie załatwione po formie.

- Kie znasz się pan na honorowem kodeksie 
karnem.Swiadki same nikogo nie grzeją.Przychodzą 
tylko i mówią i

- Panie szanowny obraziłeś pan naszego ko- 
legie i albo się pan z niem bijesz,albo jesteś 
pan u nas nie honorowem i kaźden może panu szano 
wnemu na ulicy,czyli też w restauracji,a nawet 
na zaproszonem obiedzie prosto w ślipie napluć
i pan nie masz prawa się na niem odegrać.

- Panie. Piecyk co pan mówisz,! on r.ie łapie 
kija i nie wyjeżdża na tych łachudrach z miesz­
kania?

- Paragraf mu nie pozwala.Może się tylko 
ładnie ukłonić i powiedzieć i

- Owszem faktycznie tak jest.Moje świadko­
wie zobaczą się z panamy,

A.tu cię beli.Znaczy się,że świadki będą 
się łoić między sobą.

- Znowuż pan nic nie rozumiesz.Patrz pan,co 
się właśnie odstawia.

W tej pierwszej karecie jedzie hrabia ze 
swoją ferajną,a w tej drugiej kochanek ze swojemy 
znowuż poniteramy.

- A ten lebiega z bródką i sakwojażem kto 
to będzie taki?Portier z pałacu,wałówkie dla 
wszystkich wiezie?

- A idźże pan,to jest doktór z lekarstwamy.
- znakiem tego krew się poleje.
- To jeszcze dobrze,bo i trup być może,albo 

kalectwo na całe życie.
- Co pan mówisz,to nie dosyć,że ten kocha 

nek hrabiemu żonę wypotrzebował,jeszcze życia go 
pozbawić oże,albo kaleką uczynić,żeby na stare 
lata po prośbie z harraonją chodził.To niemożliwość.

- Zaraz się pan przekonasz.O,właśnie świa­
dkowie wręczają hrabiemu broń.

- Te dwóch?
- Owszem.
- A dlaczego w rury się poubierali,na wesele 

za drużbów prosto stąd jadą?
- Paragraf taki,Świadek musi być przy cylin­

drze 1 w rękawiczkach.
- X patrz pan,jakiego gnata mygają.To nagan 

na 20 osób,jak pragnę zdrowla.Mame tego kochanka 
widoki.

- To jeszcze niewiadomo.On ma takiego samego.
- Swojem porządkiem hrabia ma cykorje,jak 

cholera,v/ górę się patrzy,jakby chciał prysnąć na 
drzewo.

- Daj pan spokój,o tern wcale nie myśli.Hrabi­
nie sobie przypomina.

- Tak,możliwie i mówi chłopina do siebie:Ach 
ty cholero za wieczne ondulacje szarpana,przez 
ciebie mam tu teraz takiego mojra i życie pod ku­
lamy narażam.Ale poczekaj jak szczęśliwie do do­
mu przyjede,to ja cie wykształcę...

A co te świadki mówią do niego?
- Buntują go,żeby się pogodzić nie chciał. 

Strzelaj hrabia mu prosto w czoło,mówią,my go dra­
nia znamy,on hrabiemu jutro to samo uskuteczni - 
chociaż dzisiaj przeprosi.

- Widzisz pan jakie kozaki.Chcą,żeby insi się 
bili,a oni same z za drzew będą kaoować.

Bywszy na miejscu tego hrabiego,jakbym wziął 
gnata za lufę,jakbym się odwinął,jakbym przejechał 
po zębach jednemu i drugiemu świadkowi,toby się 
jem napuszczania człowieka na człowieka odechcia­
ło. Doktor owi sakwojaż bym odebrał,wypaproszył z 
narzędzi,kopniaka w bródkie i szoruj do domu.

Przecież to bez tych drani to wszystko.jfakto, 
jeżeli o wiele moja żona zdradę małżeńskie usku­
teczniła, to ja się mam zrywać dlatego o 4 rano, 
bez czapki w lesie pod niebem gołym stoió.a kto 
wie,czy nie być uszkodzonem z palnej broni.

Dlaęzego?Żeby się dwom łachudrom w celindrach 
podobać?Żeby doktór dwadzieścia złotych zarobił? 
Niech ja skonam.Kiech ja skonam,takbym te sprawę 
załatwił.

- Panie starszy,przymknij no się pan trochę, 
za głośno się pan wyszczególniasz,Każdy chce tro­
chę porozmawiać,a pan pyskujesz,że do słowa z na­
rzeczoną dojść nie mogie - przerwał ktoś przemó­
wienie przeciwnikowi pojedynków.

A szkoda,byłoby bardzo ciekawe usłyszeć ciąg 
dalszy,zwłaszcza,że cnota zwyciężyła.mąż ciężko 
zranił kochanka,pogodził się z żoną i wyjechał w 
podróż do krajów podzwrotnikowych.

Przy wyjściu raz jeszcze spotykamy pana Pie­
cyka i jego towarzysza,który mówii

- A ja panu szanownemu raz jeszcze zaznaczam 
- świadków grzać,to nie będzie pojedynków.

i



z o r a  mu fOLDWANiE ma pluskwy
Karnawałowa noc w sali tańca 

Blajmana przy ul.Franciszkańskiej. pieniła się 'humorem 
i napojami gazowemi.Fruwały serpentiny,szalała poczta 
francuska,doręczającą setki listów na godzinę.

Młodzież hasała ochoczo,starsi panowie spokojnie 
ogryzali szprotki w bufecie.Wszędzie uwijali się koza­
cy, oberpolicmajstrzy i kontuszowa szlachta.Ale praw­
dziwym królem za-bąwy był młody górał tatrzański p.Be- 
niek Berlinerszpic.Tańczył zbójnickiego,wywijał ciupa­
gą i uwodził pannę Ritę Cwajfuszerównę,posażną jedy­
naczkę króla branży galanteryjnej,choó każda poczta 
dostarczała mu moc liścików od innych piękności,repre­
zentujących niemniej poważne firmy handlowe.

W powodzi różowych i niebieskich sekretników wy 
różnił się swą formą i treścią jeden,który opiewał co 
następuje!

"Szanowny panie Be.
.Za górala zakopiańskiego być - to pan jesteś, 

z ciupagą machać,to pan możesz,do hoplhoplwołać to pan 
jesteś piśrwszy maładjec.ale do Y/ykupić weksel na 50 zł 
z pierwszem żyrem Przepiórki i drugiem żyrem Dziewcze- 
polskiego,to cie niema,zimny łobuz jeden.

Skoro o wiele za 15 minut ja nie zobaczę te 
pieniądze,stary Cwajfuszer stoi tu koło mnie w bufecie 
i zje wątróbkie,to ja już nie mogę go to wszystko opo­
wiedzieć,nie? Z poważaniem Nr.53".

Młody góral przeczytał list,zmarszczył brew i wy­
dobywszy z kieszeni guńki blok handlowy oraz kopiowy 
ołówek,nakreślił szybko:

"Szanowny Panie Nr.Nie szkodzi, 
że pana nie znam,ale spowodu obrażałeś pan możno povri.e- 
dzieć dzikiego juhasa,nie zazdraszczam się z pańskim 
pyskiem.

Z góralskiem poważaniem
- Jontek Trzaska-Berlinerspic1.1

Młody gazda zakleił sekretnik,wrzucił go 
do pudełka od kapeluszy,zastępującego skrzynkę 
pocztoYią i puścił się w pląs.Kiedy przebiegał 
w tańcu obok bufetu,rzucił okiem na przyszłego 
swego teścia.który kończył właśnie wątróbkę.
Obok stał jakiś łysy o nieprzyjemnym wyrazie 
twarzy pan i coś mu opowiadał.Pan miał w kla­
pie Nr.53,

Zagrała zbójnicka krew w Trzasce Berlinem 
szpicli,przeprosił na chwilę tancerkę,podszedł 
do nieznajomego pana i rzekł groźnie:

- sianowny panie En.
- Co znaczy En ?
- Znaczy, nieznajomy mi - czy otrzymałeś 

pan mojego lista \
- Owszem,jestem w posiadaniu takowego,ale ja 

prosiłem o walutę.
- A w mordę pan nie chcesz ?
- Ktotchce ?
- A cẑ r pan wisz,że ja jestem pierwszy ta- 

terman.co się dotyka wspinać i wypinać ryż 
Gąsienicową Halę,tudzież inne schroniska 
i peipjonaty zakpiańskie ?

- Mnie yto nie obchodzi,ja mam sklep w hali 
mirowskiej i proszę płacić zobowiązania, 
inaczęj nie jesteś młody góral,tylko stara 
Świnia.
Rzecz prosta,że na taki kompliment nie po­

zostawało panu Berlinerszpicowi nic innego, jak 
kropnąć pana En dv/a razy ciupagą w łeb.Hiesfomy 
wierzyciel przewrócił się i wpadł w garnek z ko 
szernemi parói/kami na gorąco.

Zajście to oparło się o sąd,gdzie dziarski 
góral otrzymał 7 dni aresztu,mimo iż weksel był 
grzecznościowy i pov/inien go był wykupić pier­
wszy żyrant Wiewiórka.
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Pani Tersa Szczurkowska 
jest osobą niesłychanie za­
radną i energiczną,to też 
ujrzav/szy w rogu pokoju na 
suficie trzy spacerujące 
pluskwy.wydała natychmiast 
swemu zięciowi zarządzenie 
uprzątnięcia niemiłych stwo­
rzonek. Zięć, pan Antoni Mo­
czulski,popatrzył z ukosa 
na pluskwy,poczem rzekł 
niechętnie:

- A bo ja chfe?żeby mnie jeszcze pogryźli?
- Nie wstyd Antosiowi głupiego robactwa się 
boió?

- Co ma być wstyd?.A w ogólności się nie boje 
tylko obrzydliwy jestem.Mysza karaluch czyli też 
pluskwa apetyt mnie psuje.I przed obiadem za nic 
na ŚYiiecie takiej cholery do ręki nie wezmę.A jak 
się mama dziwi,to trza samy wejść na krzesło i 
porządek zrobić.

- Jakby Antoś wiedział,że zrobiłabym,ale jez- 
dem przymała i nie dostanę.

- To ja mamę podsadzę.
X pan Antoni usadowił teściową na krześle wraz 

z ręczną szczotką i śmietniczką,poczem niezwłoczni 
wywindował transport w górę.Pani Teresa rozpoczęła 
polowanie.Zapędziła robaczki na szufelkę,rzucając 
też okiem w dół,czy zięć mocno trzyma krzesło.

- Tylko niech mnie Antoś nie rzuci na ziemię, 
bobym sobie krzywdę zrobić mogła.

- Co ma rzucić?,Tylko nie trzeba się tam tak 
guzdrać.Co mamsrobi z temy pluskwamy zabawkie,czyl
frę salonowom odstawia.Raz,dwa,szczotkom na szufel ie i po krzyku.

- Tak mądrzyć się na ziemi,to każdy głupi potr 
fi.A pluskwa robak mocny vi no^bh.Jedna sztuka mnie 
uciekła.

- No,ma ją mana?
- Nie,zdaje się,że spadła na dół.
W tej chwili zaszło coś nieoczekiwanego.Pan 

Antoni puścił krzesło z teściową,która machnąwszy 
dwa kozły w powietrzu wpadła wraz z szufelką i plu 
skyiami w balję z farbką,przygotowaną do prania ko­
lorów. Sam zaś zaczął drapać się gwałtownie v; plecy 
skakać w górę i wołać:

- Po plecach mnie chodzi.Nie wytrzymam,jak pra 
gnę zdrowia.Żeby mamę szlak trafił z mamy pluskwami 
0,rety,jak mnie gryzieeeei

Tu nieszczęsny zięć począł zrywać z siebie ubrj 
nie.Zrzucił kamizelkę,koszulę,ale sprytna oluskwa 
przebiegła w dolne rejony jego garderoby.To też 
Y/krótce p.Moczulski pozbył się także spodni,które 
zaczął nerwowo przeszukiv/ać.

A teściowa zamiast mu pomóc,po wygrzebaniu się 
z balji.cała umalowana na niebiesko,chwyciła tarę 
do prania i zaszedłszy panu Moczulskiemu od tyłu 
wyrżnąła go po dwakroć w ciemię.

Zdenerwowany i bez tego zięć v?yrwał tarę pani 
Szczurkowskiej i zadał jej kilka ciosów,usz kadza- 
jąc "mamie" między_innemi prawy łuk brwiowy.

Rzecz cała skończyła się rzecz prosta w sądzie 
grodzkim,gdzie pan Antoni uroczyście przeprosił ko­
chaną mamę.zwalając całą winę na swą " obrzydł iv/ość" 
i bezpowrotnie zaginioną pluskwę.
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